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Niepotrzebne obawy.
Z  racji wniesionego obecnie przez 

Rząd projektu ustawy o nowym  ustro­
ju szkół polskich, padła, w Sejmie i w  
Komisji oświatowej Sejmu cała w i ą- 
z a n k a  z a r z u t ó w ,  skierowanych 
przeciw projektowi. Zbijali je obszer­
nie na ostatniem posiedzeniu Komisji: 
Minister W . R. i O. P., Jędrzejewiez. i 
Wicem-nister Kazimierz Pieracki. Nie 
od rzeczy jednak będzie zająć się nie- 
którem i z tych zarzutów, choćby dla­
tego, że powtarzane są uparcie w szer­
szych a nienależycie uświadomionych 
kołach społeczeństwa i mają swoią moc... 
uwodzicielską.

Narodowa-demokracja, a równo­
cześnie z mą i Klub narodowo-żydow- 
ski, podniosły przedewszystkiem „stra­
szaka" e t a r y z a c j i  d u s z y  d z i e c ­
k a  • m ł o d z i e ż y .  Straszy ich to, 
że obecny Minister W . R. i O . P. po­
stawił, jako naczelną zasadę w ycho­
wawczą, w y c h o w a n i e  p a ń s t w o -  
w  e. T o  też usiłują „przestrzegać" i u- 
pominać, iż „pierwiastek wychowanr. 
państwowego nie może być jedynym, 
że w duszy dziecka muszą być , wzglę- 
drńone jeszcze pierwiastki inne, jak re- 
Iigja, rodzina i uczucie narodcwr... 
Młodzież —  powiada ja —  ma znać nie 
tylko swoje obovs lązki obywatelskie 
ale i swoje prawa, itd. itd.“ .

Śpiewkę tę słyszymy już oddawna. 
Ma ona charakter manewru opozycyj­
nego, jest zwrotem  czysto demagogi­
cznym , agitacyjnym, przeznaczonym 
dla szerszych sfer j,wyborco w ‘ , Ci, 
którzy lansuj \ tę przestrogę, wiedzą 
doskonale, jak obecny nasz Rząd i na­
czelne W ładze O św :atowe, jak większa 
część samego społeczeństw a, zgrupo­
wana w obozie państwowy m —  poj­
muje ideę wychowania państwowego. 
W iedzą, że wychowanie państwowe 
n i e  u s u w a  b y n a j m n i e j  :po za 
nawias swojej ideologji —  ani pierwiast­
ków  narodowych ani znaczenia i w pły­
wu religji czy rodziny, Państwo to naj - 
wyższy kształt organizacyjny tej spo­
łeczności czy tych społeczności naro­
dowych, które Państwo tworzą; Pań­
stwo jest „ musi być wyrazem  tych 
ide iłów i dążności, tradycyj i umiło­
wań, które ożywiają Naród, społeczeń­
stwo.

W )ch o w an ‘e państwowe nie zw al­
cza narodowości, religji, rodziny, —  
ale o b e j m u j e  t e  w s z y s t k i e  d o ­
n i o s ł e  w a r t o ś c i  w  s o b i e ,  go­
dzi je, sprzęga, poddaje jednej góru­
jącej i kierowniczej myśli. Dzisiejsi 
przeciwnicy idei wychowania pań­
stwowego nie potrafią 1—  jc51i poważ­
nie będą rzecz traktować —  wykazać 
Rządowi i zwolennikom wychowania 
państwowego a n i  j e d n e g o  w y ­
p a d k u ,  ani jednego usiłowania, któ- 
reby godziło czyto w  uczucia narodo­
we, czy  we w pij w y  religji i rodziny 
na duszę dziecka. A  jeśli się tak twier­
dzi, to nadużywa się nieodpowiedzial­
nych słów dla celów postronnych.

M ło d z ie ż  sama nie ż y w i  b y n a j­
m niej ta k ic h  po dejrzeń. M ło d z ie ż  um ie 
doskon ale  w  s w y c h  g o rą c y c h ,  do  id e ­
ału r w ą c y c h  się sercach —  p o g o d zić  
tra d y c y jn e ,  sza co w n e ideały n a ro d o w e,  
religijne, rodzinn e z ideałem p racy  
ofiarnej dla Państwa,

P o słu ch ajm y, co  pisze o tej sprawie 
preerram owi a r t y k u 1 p ism a m ło d z ie ż y

szkół średnic h „Kuźnia M łodych", 
którego I-szy numer ukazał się niedaw­
no w Warszawie: „Jedna jest tylko
dziedzina, która każdego z nas musi 
pochłonąć: p r a c a  d l a  P a ń s t w a .
Dla tego młodego, najświętszego orga­
nizmu, który nam dało pokolenie na­
szych ojców! W ym aga on tyle pracy, 
tyle oddania, tyle wierności/, samoza­
parcia, ile wymagała ongiś walka o 
jego stworzenie!... N a oddanej pracy 
dla Państwa polegać winien n a s z  
i d e a l i z m .  A  to jest ideał nieskoń- 
czoiniy i za naszego życia zawsze aktu­
alny". T ak przemawia do n,as mło­
dzież szkół średnich polskich, ta wła­
śnie której —  w znaczne, mierze —  
dotyczy obecna reforma ustroju szkol­
nego. Sądzimy, że to wyznanie, ta ide­
owa deklaracja m łodzieży powinna 
pohamować niewczesne „obaw y" mal­
kontentów  z pokolenia starszego.

Przeciw nowemu projektowi wysu- 
n-ęto i inne zarzuty. Podniesiono, że 
ustawa zjawiła się nagle, pośpiesznie i 
„zaskoczyła" społeczeństwo Zarzut nie 
w ytrzym uje krytyk i; przecież wszyst­

kim było wiadomo, że nad1 zrmainą u- 
stroju szkoinictwa toczyły się od kilku 
już lat wszechstronne debaty, odby­
w ały się przygotowania, nie ty lko  w 
Ministerstwie W . R. i O . P„ ale wśród 
r o z l e g ł y c h  k ó ł  n a u c z y c i e l ­
s k i c h  —  w  towarzystwach, na ła­
mach prasy specjalnej.

Nie da się też utrzym ać zaizut 
f i s k a l n o ś c i .  Sam zdrow y sens 
wskazuie, że nie kwestje oszczędności 
i redukcyj odgrywają rolę w  projekcie, 
który mówi o rozbudowie szkolnictwa 
powszechnego wyższego stopnia czy 
o rozbudowie szkolnictwa zawodowe­
go. Zresztą wszelkie gruntowne zmia­
ny (a o takich można tu mówić!) po­
ciągają zawsze za sobą koszta —  a nie 
oszczędności. Zarzut ten jest napiawdę 
m ałostkowy.

Rzucono też na szalę zarzut n i e- 
d e m o k r  s t y c z n o ś c i .  Zdaje się 
nam, że 7 klasowa szkoła powszechna 
jest chyba instytucją bardzo demokra­
tyczną; a tylko fałśzywfe i śmiesznie 
rozumiana .demokracja" może obru­
szać się na to, że zamiast przepełniać 
proletarjctem u m y s ł o w y m  gimna­
zja i uniwersytety, kieruje się całą 
ogromną falę do szkól zawodowych, 
gdzie mogą wyjść na pierwszorzędnych 
pracowników fachowych. Interes Pań­
stw* i interes s a m y c h  o b y w a t e l 1

oaaawna wymagał takiego postawienia 
problematu. Polska potrzebuje i n t e l i  
g e n c j i  z a w o d o w e j ,  dzielnych i 
światłych fachowców, a nie miernych 
luazi o tzw  uniwersyteckiem w y ­
kształceniu.

W reszc.e obecny projekt ustroju 
szkolnictwa nie zamyka bynaminiej —  
jak to się giosi —  dróg inicjatywie 
prywatnej. Jak zagranicą, zwłaszcza w 
Niemczech i Ameryce, zostawia się 
wolną rękę szkolnictwu prywatnemu, 
które przeprowadza ciekawe ekspery­
menty pedagogiczno-dydaittyczne, z 
których niejednokrotnie korzysta po­
tem państwo, —  tak samo będzie i w  
Polsce. Specjalna ustawa o szkolnictwie 
niepaństwowem zapewni prywatnej 
szkole szerokie możności działania i 
rozwijania wiedzy szkolno-pedagog.’ 
cznej.

Z  całego przebiegu ostatnich dys- 
kusyj „szkolnych" wynika, że obawy 
oponentów wszelkich kategoryi są co- 
najmniej... przedwczesne.

Społeczeństwo obserwuje dokład­
nie przebieg obecnej naszej reform y 
edukacyjnej i żyw i pełną nadzieję, że 
będzie ona poważnym  krokiem  na­
przód w dążeniu do wychowania no­
w ych pokoleń polsk.ch i do naprawy 
struktury naszych stosunków spo­
łecznych.

Z  ostatniej chwili

Propozycje rządu  japońskiego
w sprawie utworzenia stref zdemilitaryzowanych.

Tokio, 8 lutego. (PAT.), Minister­
stwo spraw zagranicznych wystąpiło z 
propozycją, uważaną za balon próbny, 
stworzenia zdemilitaryzowanych stref 
szerokości 15 do 20 km. dokoła głó­
wnych portów handlowych chińskich, 
mianowicie Szanghaju, Tjentsinu, Kan­

tonu i Tsing-Toa. Mandżur ja miałaby 
być zdemilitaryzowana, przyczem  część 
wojsk chińskich, najbardziej zdyscypli­
nowanych, miałaby być pozostawiam  
w chaiakterze policji.

Moskwa, 8 lutego. (PAT.). W ojska 
japońskie d o  usadowieniu się w Char-

Minister Spraw We-wn. Pieracki
wygłosi dziś przemówienie w Sejmie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.,

Warszawa, 8 lutego. Na dzisiejszem 
popołudniowem plenarnem posiedzeniu 
Seimu dokończona będzie debata n a j 
budżetem Mini 'tersrwa Spraw Zagrań., 
przyczem  pod koniec dyskusji zabie­
rze głos Minister Pieracki, który —  jak 
słychać —  wygłosi przemówienie do­

tyczące w szczególności działalności 
Ministerstwa w dziedzinie polityczno- 
społecznej. Następnie bęją  rozpatrywa­
ne budżety Prezydjunr Rady Mii, >’ itr.. 
Rolnictwa, Reform Rolnych oraz Prze­
mysłu i Handlu.

binie rozpoczęły prace mające na celu 
zaprowadzenie ładu w  Mandżurji pół­
nocnej. Oddziały Din-Czou maszerują 
wzdłuż kolei wschodnio-chińskiej w 
kierunku wschodnim. Przerwa w ru­
chu tej kolei jest podobno zlikwido­
wana. Dziś ma być przyw rócony ruch 
pasażerski. Zajęcie Charbina ma ułat­
wić japonji utworzenie nowego rządu 
m m dżui smego. Rząd ten ma powstać 
już w ciągu najbliższych d n .

Moskwa, 8 lutego. (PAT.) K o­
respondenci pism sowieckich donoszą, 
że Chińczycy mieli otrzym ać z Nan- 
kinu znaczne posiłki, między innemi 
artylerję zenitową. Japończycy ścią­
gają również większe siły. Bombardo­
wanie przedmieść Szanghaju przez ar- 
tylerje i aeroplany trwa w dalszym 
ciągu. Japończycy czymą przygotowa­
nia do generalnego ataKu na pozycje 
chińskie.

Sowiety rozpowszechniają pogłoski
o plasowanym zamachu na Litwinowa w Genewie.

(T elefonem  o d  naszego korespondenta .)
Warszawa, dnia 8 lutego. Z 

M oskwy donoszą: Prasa sowiecka po­
daje, iż nastąpiła wymiana depesz mię­
dzy komisarzem Kresteńskim a gene­
ralnym sekretarzem Ligi Naiodówr 
Drummondem V  związku z przygo- 
t< w ywanym  rzekomo przez emigrację 
zamachem na Litwinowa. Wedle twier­
dzenia komunikatu Tassa emigracja 
miała zamordować w  ciągu najbliż­
szych dni przewodniczącego delegacji 
sowieckiej na konferencję rozbrojenio­

wą Litwinowa. Zamachu miał dokonać 
zamieszkały w Szwajcarii b. przedsta­
wiciel rosyjskiego Czerwonego K rzy­
ża Jurij Ładyszewskij,

Warszawa, 8 lutego. Agencja „Iskra“ 
donosi z Genewy, że wiadomość Tassa 
o rzekom o przygotow yw anym  zama­
chu na Litwinowa nie wywołała tam 
większego wrażenia. Rząd sowiecki 
przedsięwziął wszystkie środki bezpie­
czeństwa.

Dwaj bandyci zastrzeleni 
przez policjantów.

Tarnopol, 8 lutego. (PAT.) Z  Ka- 
dziechowa donoszą, że starszy poste­
runkow y Ślęzak i posterunkowy Bu­
kowski podczas służby patrolowej za­
uważyli w domu Wilhelma Dola w Sta­
ninie zbiegłych z więzienia w  Wiśniczu 
niebezpiecznych bandytów F ‘!i aa Gaue- 
ra z Kamionki Strumiłowej i Fćliksa 
Domagalskiego z Krakowa. Bandyci 
ooczęli ostrzeliwać posterunkowych, 
na szczęście chybiając. Posterunkowi 
w obronie własnego życia użyii broni, 
kładąc trupem obu bandytów.
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Sejm kontynuuje obrady nad budżetem.
Warszawa, 7 lutego. (P-ĄT.) Mar- : 

szalek Sejmu Świtalski otw orzył so­
botnie plenarne posiedzenie Sejmu o 
godz. 13.20. Przystąpiono do budżetu 
Najw. Izby Kontroli. Sprawozdawca, 
poseł C z e r n i c h o w s k i ,  wspomniał, 
że w  tej dziedzinie do zasadniczych za­
gadnień należy kodyfikacja prawa bu­
dżetowego i nowelizacja ustawy o N.
I. K. Referent żadnych zmian do pro­
jektu nie proponuje.

Budżet M. S. Wojsk.
Następnie przystąpiono do budżetu 

Ministerstwa Spraw W ojskowych. R e­
ferent wńemarsz. P o l a k i e w i c z  
wnosi, aby Sejm przyjął budżet w my£! 
przedłożenia Komisji budżetowej.

W  dyskusji poseł A r c i s z e w s k i  
(Kl. Nar.) krytykując działalność M.
S. W ojsk., podniósł, że budżet rosyjski 
na cele wojskowe został od 1926 do 
chwili obecnej powiększony o 120 pro­
cent. W  Niemczech przypada 4 razy 
■więcej w ydatków  na jednego żołnierza 
niż w Polsce, chociaż N iem cy nie mają 
ciężkiej artylerji i innego sprzętu, k tó ­
ry Polska może produkować. Mówca 
wskazuje również na rozwój przyspo­
sobienia wojskowego w Niemczech 
oraz na zjazdy wojskowe, między in- 
nemi we W rocławiu.

Poseł K r z y ż a n o w s k i  (Ch. 
Dem.) omawia sprawę P. W ., ośwad- 
czając w konkluzji, że do obecnego 
stanu rzeczy i do Rządu niema za­
ufania.

Po przemówieniu wicemarszałka 
Polakiewicza, który odpierał zarzuty, 
postawione przez posłów opozycyj­
nych, przystąpiono do budżetu Mini­
sterstwa Sprawiedliwości. Referent pos.

S e i d 1 e r (BBWR.) przedstawił prace

Wyrok w procesie 
lubeckim.

Berlin. 7 lutego. (PAT.) W  sensa­
cyjnym  procesie przeciwko niemie­
ckim lekarzom kliniki dziecięcej w  Lu 
bece oskarżonym o zaniedbanie prze­
pisowych środków ostrożności przy 
zastrzy kiwaniu niemowlętom szcze­
pionki Calmeta ogłoszony został dziś 
wieczorem wyrok.

Kierownik szpitala prof. Deycke 
skazany został na 2 lata więzienia, a- 
systent jego dr. Altstaedt na 1 i- pół 
roku, obaj za zabójstwo wskutek nied­
balstwa Oskarżeni prof. K lotz i asy­
stentka Schiitze zostali uwolnieni. 
Proces trwał od 18 października 1931 
r. wywołując w  opimji świata oraz w  
m iędzynarodowych kołach lekarskich 
zrozumiałe zainteresowanie.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

zeN świata.
B E R L IN . Spraw a aresztow anych uczestni- 

n ików  m anifestacyj antyżydow skich  na U n i­
wersytecie berlińskim  rozpatryw an a m a być 
p rzez sąd w  trybie doraźn ym . U n iw ersytet 
został ponow nie w czoraj o tw a rty  i w yk ład y 
odbyw ają się norm aL.ie. W  gm achu U n iw er­
sytetu  dyżu ru ją  nieustannie agenci policji 
krym inalnej. D em okratyczn y zw iązek  studen­
tó w  zgłosić miał protest p rzeciw k o  w ydaleniu 
dw óch studentów republikańskich za udział w 
zaburzeniach. Prasa lew icow a spodziew a się, 
iż prezyden t policji w  Berlinie zarządzi na 
podstaw ie w yro ku  p rzeciw k o  studentom  ro z­
w iązanie narodow o-socjalistycznego zw iązku  
studentów .

P A R Y Ż . O dnalezienie zaginionych lo tn i­
ków . Po dw óch dniach bezow ocn ych poszu­
k iw ań  zabłąkanej załogi sam olotu ,A t. D idier“  
udało się w reszcie ekspedycji ratow n iczej pik. 
Guillem ain odszukać R egincnsi‘ego i to w a rzy ­
szy, w czoraj rano o godz. 8-ej w  m iejscow o­
ści, położonej na połudn iow y wschód od Erg 
Tessd Iafe. C zło n k o w ie  w yp ra w y do M adaga­
skaru są bardzo w yczerpani m arszem  po pu­
styni, ale naogół zdrow i. O d udręki pragnienia 
ocalił lo tn ików  spory z.apas 50 litrów  w ed y. 
Sam olot nieuszkodzony spoczyw ał na piaskach 
pustyni w  odległości 20 kim . od miejsca spotka­
nia lo tn ików  z ekspedycją ratunkow ą.

wydziału legislatywnego Ministerstwa, 
a następnie wyjaśnił stosunek Komisji 
Kodyfikacyjnej do tego Ministerstwa. 
Komisja kodyfikacyjna ma za zadanie i 

j unifikację ustawodawstwa i opracowa- j

Szanghaj, 7 lutego. (PAT). Od so­
b o ty  rozpoczęło eię nowe hardlzo silne 
b o mbardawanie Szanghaju. Japończy­
cy, licząc się z możliwością, że Chiń­
czycy zaatakują ich pnzecł nadejściem 
posiłków japońskich, sami. przystąpili 
d'o kontrakcji. Ośrodkiem walki zdaje 
siię być w dalszym ciągu dworzec 
dzielnicy Chapei, rtanowiący teren za­
ciętych -walk od szeregu dni.

W edług obliczeń japońskich, w 
walkach w  Szanghaju straty japońskie 
wynoszą 49 zabitych i 126 ciężko ran­
nych. Straty chińskie są wielokrotnie 
większe.

Admirał Shiozawa w rozmowie z 
dziennikarzami dał w yraz osobistej o-

Tokio, 7 lutego. (PAT). Rząd ja­
poński postanowił wysłać niezbędne 
siły zbrojne do Szanghaju, jak móv, i 
komunikat oficjalny. Jesizcze przed 
wyaamcrn tego komunikatu, ambasa­
dorowie W . Brytanji i Stanów Zjedn. 
złożyli w ministerstwie spraw zagra­
nicznych nowe oświadczenie, w yraża­
jące wfetki zawód, jaki sprawiła o d u  

ęym mocarstwom decyzja rządiu japoń­
skiego wysiania dalszych posiłków 
w ojskowych do Szanghaju. R ząd ja­
poński broni, swej decyzji argumenta­
cją, że w ysłań* wojska rozumie jako 
spełnienie swego obowiązku m iędzy­
narodowego. Zdaniem rządu japońskie 
go, wysyłka wojska lądowego niczem 
się nie różni od wysyłki okrętów, któ­
ra, jak wiadomo, jest najzupełniej zigo- 

I dna z wieloletnią praktyką, stosowa- 
1 ną wielokrotnie w  licznych innych

nie projektów, w  czem ma zupełną 
swobodę działania.

Po przemówieniu sprawozdawcy, 
zabrał głos Minister Sprawiedliwości 
M (i c h a ł o w  s k i:

pinji, że w alki w  Szanghaju będą trw a­
ły dotąd, aż wojska chińskie zostaną 
całkowicie z  Szanghaju wyparte, pnzy- 
czem wyraził nadzieję, że Chińczycy 
wycofają się dobrowolnie.

Londyn, 7 lutego. (PAT). W edług 
otrzym anych dziś popołudniu w Lon­
dynie ‘wiadomości, wojska japońskie, 
k tó ie  w  sile 3 dyw izyj, liczących ra­
zem 10 tysięcy ludki, są w  drodze do 
Chin, zaczęły dziś lądowanie na pół­
noc od Szanghaju, w  okolicy zbombar 
ddwaineigoi uprzednio miasteczka W u- 
Sung. D otąd wylądowały dwa bataijo- 
ny, liczące 900 ludzi. Japoński plan 
strategiczny zmierza w kierunku prze­
cięcia linji kolejowej z Szanghaju do

wypadkach. W ysyłając siły zbrojne, 
Jaoonj.1 spełnia ciężący na niej obowią­
zek obrony życia wielu Japończyków, 
osiadłych w Chinach, i obrony ich 
mierna, którego wartość obliczają na 
setki m '1 jonów  jenów. Wreszcie de­
klaracja podkreśla, że japonsKie siły w  
Szanghaju są io-ferotmie mniejsze od 
chińskich sił zbrojnych w Szanghaju.

Genewa, 7 lutego. (PAT.) W  so­
botę popołudniu odbyło się krótkie 
posiedzenie członków  Rady z-> w y ­
jątkiem reprezentantów Japonii i Chin 
w sprawie konfliktu na Dalekim 
W schodzie. Zdecydowano, że nie na­
leży dyskutować tych spraw na jąu- 
blicznem posiedzeniu, dopóki demarche 
państw, o którem  Liga N arodów  zosta­
ła zawiadomiona 2 lutego br,. nie bę­
dzie zakończone.

mego zdania, o czem świadczy ów ­
czesna jego aktywna rola. Jeżeli Pano- 
wm nie należą do tego obozu, to dla­
tego, że ten, który to dzieło stworzył, 
postawił mteres Państwa ponad intere­
sami partyj.

Resort spraw wewnętrz­
nych.

Następnie przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych. 
Sprawozdawca poseł C  z u m a (BBWR.) 
przypomina, że budżet został w  K om i­
sji poddany szczegółowej debacie. Za­
rzuty, podnoszone w Komisji, były 
przeważnie natury politycznej. R ezul­
taty prac komisyjnych wyrażają się w 
w id u  poprawkach, uzgodnionych z 
Rządem, które redukują buużet d o  

stronie w ydatków  o mniej więcej 1 
milj. zł. Mówca szczegółowo przed­
stawia tę kompresję w poszczegól­
nych pozycjach budżetu i prosi o 
przyjęcie budżetu według wniosków 
Komisji.

Po przemówieniu referenta, w dys­
kusji pierwszy zabrał głos poseł 
S m o ł a  (Str. Lud.), który w  przem ó­
wieniu poruszył sprawę konfiskat pra­
sowych. Mówca krytykuje wniesiona 
ustawę o zgromadzeniach. Poseł Smo­
ła zapowiada głosowanie przeciwko bu­
dżetowi.

Poseł B e r e z o w s k i  (Kl. Nar.)
: wypowiada się przeciwko skasowaniu 
! powiatów, jak również uważa za nie- 
i bezpieczny zamiar skasowanie W oie- 
j w ództw  tarnopolskiego, stanisławow­

skiego, bialosockiego i nowogródzkie- 
g, Mówca wypowiada się przeciw pro­
jektowi Ministra odciągnięcia od do- 

1 chodów samorządowych 30% dla 
stworzenia specjalnego funduszu zapo­
m ogowo pożyczkowego, poczem prze­
chodząc do kwestji narodowościowej, 
domaga się rozróżnienia m iędzy kwe- 
stją ukraińską a kwestją ruską.

N a tern dyskusję przerwano. Po­
siedzenie Sejmu zakończyło się o go­
dzinie 23.

Nankimu, alby odciąć arm ję chińską, 
skoncentrowaną w  Szanghaju, od jej 
bazy.

Londyn, 7 lutego. (PAT). D o  Lon­
dynu nadeszły następujące wiadomości 
z Tokio.. W skutek pogłoski o. koncen­
tracji wojsk sowieckich we W ła d / w o  
stoku, rządl japoński zażądał odi kon­
sul,a japońskiego we Władkwositoku 
sprawozdania o sytuacji. W edług tego 
sprawozdania, żadn? specjalna koncen­
tracja wojsk sowieckich nie odbywa 
się, ale we Władywosłioku skoncentro­
wana jest stale poważna armja sowiec­
ka. W  mieście dlaje się odczuwać istot­
nie niepokój, setki ludzi codziennie a- 
,resz>tiuje się pod' zarzutem kontrrewo- 
luq)i. Niepokój czynników  sowieckich 
nie jest. jednak skierowany przeciwko 
Japonji, lecz przeciwko białogwardzi­
stom, którzy wyzyskują sytuację w 
Charbinie dla swobodnego dlzialania i 
planują zaatakowanie bolszewików nad 
Amurem.

Szanghaj, 7 lutego.. (P aT ). Oddzia­
ły  japońskie, złożone z 900 ludzi łącz­
nic, a stanowiące awangardę dywizji, 
wylądowały dlziiś o  g d f|1  15.30 koło 
Wu-Sung, osłaniane przez ogień arty­
le r y js k i torpedowców japońskich i roz 
poczęły atak na fonty Wu-Sung. Mia­
steczko Wu-Sung osti zeliwanc było o 
godz.. 16.45 przez okręty wojenne ja­
pońskie. Piechota japońska i kiWta sa­
mochodów pancernych otw orzyło ró­
wnież silny ogień na miasteczko, któ­
rego bronili żołnierze chińscy. Skut­
kiem zniszczenia mostu, samochody 
pancerne nie mogły dotrzeć dla niego. 
Mieszkańcy Wu-Sung, przeważnie bie­
dni rybacy, ogar ni :c' paniką, uciekli z 
miasteczka.

Przemówienie Ministra Sprawiedliwości.
Omawiając oszczędności w budżecie, 

Minister podkreślił, że pierwsza o- 
szczędność wynika z cofniętych do­
datków do uposażeń. Minister zwraca 
uwagę, że sądownictwo polskie złożyło 
tę wielką ofiarę. D zięki niej Skarb za­
oszczędził 12 milj. zł. Kompresja b y­
łaby połowiczna, gdyby nie szła w  pa­
rze z usprawnieniem organizacyjnem 
i racjonalizacją metod pracy. T ą  ten­
dencją przesiąknięte są liczne projekty 
ustaw przedłożonych Sejmowi. Mini­
ster przypomina uchwaloną niedawno 
przez Izbę nowelę przepisów karnych. 
Omawiając sprawę nowego regulami­
nu więziennego, Minister oświadcza, że 
wprowadzono do regulaminu środki, 
zalecone przez nowoczesne doktryny 
penitencjarne, wypróbowane w do­
świadczeniach u obcych i oparte na do­
świadczeniach własnych. W  regulami­
nie uniknięto fałszywego humanita­
ryzm u i sentymentalnych reminiscen­
cji. Na wszystkie dodatnie cechy kry-

Gorący przebieg dyskusji.
Po przemówieniu Ministra, w yw ią­

zała się dyskusja. Poseł B r o d a c k i 
(Str. Lud.) atakuje wym iar sprawiedli­
wości w  Państwie, poczem nawiązując 
do procesu brzeskiego, omawia jego 
skutki polityczne i moralne z punktu 
■w‘dzenia historjozofj.

Pos. N i e d z i a ł k o w s k i  atakuje 
sądownictwo doraźne.

Poseł P a s c h a l s k i  (BBWR.J po­
lemizuje z wywodair.' opozycji i zbija 
jej zarzuty co do panowania t. zw. nie- 
praworządności w  Polsce, przypomina 
zamach z 5 stycznia 1919 r., w y ­

padki z g-udnic 1922 r., artykuł w 
„Gazecie W arszawskiej" o Prezydencie 
N arutowiczu i t. p., poczem omawia 
inwigilację Marszalka Piłsudskiego.

Z  kole pos. R a d z i w i ł ł  (BBWR.) , 
oświadczył: Chciałbym  w paru sło- j
wach wyjaśnić, dlaczego znajdujemy się 
w  obozie BBW R. Poseł N iedziałkow ­
ski porównał Polskę do samochodu bez 
hamulca, któ^y stacza się w przepaść. 
O tóż właśnie w  1926 r. zdaniem na- 
szem Polska znajdowała się na równi 
pochyłej. Stronnictwo posła Niedział­
kowskiego było mnie; więcej tego sa-

Japończycy atakują w dalszym ciągu.
Celem walki —  zdobycie portu Wu-Sung.

Ponowna interwencja mocarstw.

tycy zamknęli oczy i nie dojrzeli w  tym 
regulaminie nic innego, jak tylko brak 
wyodrębnienia tzw. więźniów politycz­
nych t. j. me obdarzenia komunistów 
i szpiegów przywilejami. Przechodząc j 
do sprawy sądów doraźnych, Minister i  

kategorycznie odpiera tendencyjny i ; 
fałszywy komentarz, z jakim występuje ' 
się przeciwko wprowadzeniu tych są- i 
dów Minister przypom ną, że R ządy ! 
pomajowe pierwsze w Polsce zerwały j 
z sądami doraźnemi. Obywaliśm y się I 
bez tych sądów —  mówi Minister —  
gdy stan Państwa na to pozwalał. W  | 
jesieni jednak powtarzały się przesteD 
stwa o charakterze, posiadającym szer- ' 
szy zakres. Ten stan rzeczy- nałożył na | 
Rząd obowiązek przeciwdziałania tvm 
objawom. D o postępowania doraźnego ; 
należą jedynie sprawy najcięższych 
przestępstw i to tylko wtedy, gdy win-1 
oskarżonego nie budzi żadnych wątpli- , 
wości.
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Wielki dzień Konferencji rozbrojeniowej.
Genewa, 7 lutego. (PAT.) Sobotnie 

nadzwyczajne posiedzenie Konferencji 
rozbrojeniowej przedstawiało widok 
dość osobliwy. Na posiedzeniu tem,
mającem charakter nieoficjalny, K on­
ferencja wysłuchała deklaracyj różnych 
organizacyj m iędzynarodowych. N aj­
oryginalniejszym momentem była de­
filada przedstawicielek organizacyj ko­
biecych 52 krajów, które złożyły  na 
specjalnie przygotowanym  stole wielki 
pakiet petycyj na rzecz rozbrojenia, 
podpisanych ogółem przez 5 i pół mi- 
ljona osób. Po za przedstawicielami or­
ganizacyj kobiecych, zabierali glos 
przedstawiciele kościołów, studentów, 
członków  Ligi praw człowieka i oby­
watela. Dalej imieniem stowarzyszeń 
przyjaciół Ligi Narodów, przemawiał 
Lord Cecil i w imieniu II M iędzyna­
rodówki Vandervelde. Przemówienie 
przyw ódcy II M iędzynarodówki u trzy­
mane było w formie gwałtownej. Van- 
dervelde oświadczył, że przemawia w 
imieniu 14 milj. robotników, domaga­
jących się rozbrojenia powszechnego, 
kom pletnego i pod kontrolą.

Genewa, 7 lutego. (PAT.) Podczas 
gdy konferencja wysłuchiwała przem ó­
wień delegatów organizacyj międzyna­
rodowych w  kuluarach Ligi, jedynym 
przedmiotem rozm ów był złożony 
wczoraj projekt francuski. Jak można 
było przewidywać, projekt francuski 
sprawił duże zakłopotanie niektórym  
delegacjom, które pragnęłyby skiero­
wać prace konferencji w innym kierun­
ku, niż to czym  propozycja francuska. 
Nie ulega wątpliwości, że przem ówie­
nia niektórych delegatów, w  szczegól­
ności Briininga, będą z gruntu zmienio­
ne wskutek kroku ministra Tardieu.

Również nagły wyjazd włoskiego 
ministra lotnictwa Balbo pozostaje w 
zw iązku z propozycją francuską. Balbo 
wy jechał do R zym u dlŁ omówienia 
z Mussolinim stanowiska, jakie mają 
zająć W łochy wobec francuskich pro- 
pozycyj. Projekt francuski wy wołał 
wielkie zainteresowanie również i w  ko­
łach amerykańskich, które wyrażają 
jednak przekonanie, że dla Stanów 
Zjednoczonych jest ona nie do przyję­
cia. Najbardziej nieprzychylne stano­
wisko zajmują oczywiście Niem cy,

| które jednak przyznają, że delegacja 
! francuska uczyniła bardzo znaczne po- 
I sunięcie polityczne i odniosła poważny 
j sukces faktyczny, ujmując w swe ręce 
! prace konferencji.

Genewa, 7 lutego. (PAT.) Ponie­
działek, pierwszy dzień debaty general­
nej, zapowiedziany jest jako wielki 
dzień konferencji rozbrojeniowej. Na 
rannem posiedzeniu zabierze głos dele- 
dat Anglji Simon oraz delegat Francji 
Tardieu. Popołudniu zapewne wygłosi 
przemówienie kanclerz Briining. Nie 
ulega wątpliwości, że zarówno min. 
Simon, jak 1 kancl. Briinhig zajmą w

swych przemówieniach stanowisko 
wobec projektu francusk’ego.

Genewa, 7 lutego. (PAT.) W e w to­
rek odbędzie się pierwsze posiedzenie 
głównej politycznej konUsji konferen­
cji rozbrojeniowej. O przewodnictwo 
w tej komisji, która jest najważniejszą 
ze wszystkich, toczą się obecnie zaku­
lisowe walki. Z początku przypuszcza­
no, że sam przew. Konferencji H en­
derson będzie komisji tej przewodni­
czył, ale choćby ze względu na zły stan 
jego zdrowia, kandydatura ta nie w cho­
dzi w  rachubę. Natomiast mówią, że 
najwięcej szans mają Benesz i Hymans.

Prowizoryczny układ handlowy
polsko-anstrjacki.

Wiedeń. 6 lutego. (PAT.) Dziś zo 
stał podpisany przez posła Kzplitej i 
kar cierza związkowego dra Buresclia 
prowizoryczny układ handlowy. W 
sprawie tej Wied. Biuro Koresp w y ­
dało nast. komunikat urzędowy R o ­
kowania toczone w- W iedniu z eolską 
delegacją handlową w sprawie roz­

mów handlowo-politycznych mają­
cych na celu zawarcie um owy dodat­
kowej do obowiązującego traktatu 
handlowego zostały ukończone. R ów ­
nocześnie został zawarłv układ prowi­
zoryczny, który usunie obustronne 
niedomagania, wynikające z pewnych 
rcsiryk-cyj handlowo-politycznych.

Opinje uczonych
o eksperymentach Dunikowskiego.

„Cała ta sprawa zaczyna mnie śmieszyć" — powiada
prof. Perrin.

Donoszą z Paryża: Pismo „Paris
Sok1" ogłasza dziś ankietę, przeprowa­
dzoną z szeregiem uczonych w  spra­
wie Dunikowskiego1.

Jean Perrirn, słynny fizyk, znany 
ze swych studjów nad budową ato­
mową odpowiedział:

Dzieciństwem jesit chcieć wyrabiać 
złoto. O ile Dunikowski sądził, że uda 
mu się w ydobyć złoto z minerału, 
który tego metalu nie zawiera, to 
przypuszczam, że inżynier polski pra­
cuje nad1 rozkładem atomów i zagad­
nieniem- związanem: z  emanacją radu.

Cała ta sprawa zaczyna jednak mnie 
śmieszyć —  powiada Perrin. D unikow ­

ski choiat otrzym ać przemianę w ciągu 
kilku minut,, jakkolwiek jest wiado- 
mem, iż przemiana gramu radu w ym a­
ga 16 wieków. —  Jest to jedyny przy­
kład naturalnej przemiany, jaką zna­
my na naszej planecie. Z d-ugiej stro­
ny, ażeby otrzym ać orz cm i arię meta­
lu, należy w yw ołać złączenie się 2 ato­
mów. D o tego celu konieczne są spe­
cyficzne okoliczności, których nauka 
w obecne i fazie swego rozwoju nie jest 
w stanie w ytw orzyć. W prawdzie uda­
ło się w  Jalboratorju.m otrzym ać złą­
czenie iądr,a atomu helu z jądrem ato­
mu aliminjnm i otrzym ać jądro bar­
dziej ciężkie, lecz było to sprawą przy­

padku. Rzucenie jednego jądra w kie­
runku drugiego z szybkością tak wiel­
ką, aby mogły one przeniknąć pow lo­
kę elektryczną, która je dz eii, to zw y­
kła utiopja.

Na zakończenie prof. Perrin gło­
sem spokojnym, lecz stanowczym 
oznajmia, iż każdy uczony, zasługują­
cy na to miano nie zechce traktować 
poważnie tego, kto w  obecnej fazie 
nauki będzie utrzym ywał, iż może 
zrealizować przemianę metalu.

Redakcja „Paris Soir" chciała się 
zwrócić do Instytutu radowego Cuirie- 
Skłodowskiej, która, zdaniem dzienni­
ka, jest lepiej, nlz ktokolwiek inny 
obeznana ze zjawiskami radtjoczynne- 
mi, lecz jeden z asystentów, Fournier. 
powiedział w nieobecności uczonej 
polskiej o jej bezwzględnym scepty­
cyzmie. W iadomo, iż rad podczas swej 
przemiany dostarcza kolosalnej masy 
energji p rzy  mirimalnem zużyciu ma- 
terji, energji, wystarczającej dla okrę­
tu transatlantyckiego i t.o na dług sze­
reg lat. Można więc z tego wywniosko­
wać —  oświadczył on - jak wielkich 
trzeba zasobów energji na otrzymanie 
w ciągu kilku chwil zjawiska szybkiej 
przemiany. Majera zdaniem jest to nie­
możliwe —  zakończył Fournier.

Propaganda 
trzeźwości.

W czoraj w  sali ratuszowej we L w o­
wie o godż. 6 wlecz, odbyła' saę uro­
czysta Aikademja przeciwalkoholowa. 
Zagaił Akademję prezes Ligi ks. dr. Jan 
Ciemniewski, poczem prof. dr. W . 
Koskowski wygłosił rzeczow y wykład 
o najnowszych wynikach naulhi o  alko­
holizmie. P. Zenobjc Janczewska de­
klamowała z  wyraz,em trafnie dobrany 
wiersz, ks. Franciszka Błotnickiego pt. 
„M odel‘V o ra z  „N ędzę" A d y Negri w 
przekładzie Konopnickiej, znany recy­
tator p. Leopold Kieiamowslki wygłosił 
piękny poemat Lechonia „M ochnac­
ki"'. Zakończyło wieczór, przem ów ’enie 
dyr. Bronisława Duchowicza.

Pijcie Kawę Riedla
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Przeciwko Grypie
przeziębieniu, influencji i bólom reumatycznym działają tabletki T O G A L  szybko 
i pewnie. Po zażyciu T O G A L U  w stadjum początkowem znikają natychmiast 
chorobliwe o b jaw y! Zupełnie nieszkodliwe. Tysiące leka-zy potwierdza skutecz­
ność działania T O G A L U . D O  N A B Y C IA  W E W S Z Y S T K IC H  A P T E K A C H .

Togal
JA D W IG A  G AM SK A -ŁEM PIC K A .

Karnawały w dawnym Lwowie.
Zapada w m rok przeszłości barwne 

i bujne życie przodków  naszych. A  
im mocniej żółknieją te nieliczne sta­
re Kap s™, na których dochowały się 
okruchy dawnego obyczaju, tem  
mniej w nas samych zdolności, aby 
tarnt d  bezpowrotną radość naszych 
dziadów zastąpić nową radością, no­
wym bajecznie koloięowym obrazem 
— naszych czasów.

Dlatego dziś, gdy zupełnie prawie 
upada życie towarzyskie, a z każdym 
rokiem obficiej wymiera ubog już i 
poszarzały obyczaj tradycjonalny, —  
warto zajrzeć do tych kartek żółkną­
cych, na których —  w  słowach i szty­
chach w:ędną uśmiechy, czarodziej­
stwem druku wydarte zapomnieniu. 

W arto popatrzeć przez zakurzoną, 
stuleciem perspektywę, jak w tym sa­
mym Lwowie, w którym  tegoroczny 
karnawał dogorywa na piknikach, 
rautach 1 oficjalnych nudach, bawili 
się ludzie, co —  zamiast „Fiatem " —  
szcściokonną kareta zajeżdżali na ba­
le a tańcowali —  nie tango j rumbę —  
ale chodzonego, kadryla j mazurka...

Bawiono się w dawnej Polsce w iek 
i ochoczo. Żaden wjazd uroczysty zna 
micnitej persony, żadno wesele, ani

chrzciny nie obvłv się bez hucznej za­
bawy. Cóż dopiero m ówić o ustalo­
nych okresach roku, kL d y zabawa 
należała do świętego obowiązku pra­
wego Polaka, który i codzienne swoje 
życie i świętowanie układał wedle nie­
zmiennego kalendarza?

Kalendarz bow em , ten nieodstęp­
ny przyjaciel szlachcica, a tradycyj 
dawnych sojusznik pewny —  nakazy­
wał surowo bawić się w  z a p u s t y .  
Pisze o tem pan Rej z Nagłowic: „W  
niedz'elc mięsopustną kto zasię nie o- 
szaleje na urząd, jako ma być, tw arzy 
nie odmieni, maszkar, ubiorów ku 

djablu podobnych sobie nie wym yśli, 
już jakoby nie uczynił chrześcijańskiej 
powinności dosyć".

Inaczej bawiono się po wsiach, ina­
czej po miastach. G dy na wsi przewa­
żały kuligi, czyli .|eżdżen;e od dworu 
do dworu korowodem sań, niby to w  
poszukiwaniu „ptaszka-Kulika", to w 
ciasnych nrastach ówczesnych skupia­
ły się zabawy w  paru domach, lub w 
zaieździe, a rozochoceni mieszczanie 
szczególnie chętnie przeb'erali sid w  
maski.

_ T rudnoby  dziś było odtw orzyć 
wierny obraz karnawału lwowskiego

z czasów, gdy djecezją trząsł oświeco­
ny Grzegorz z Sanoka, lub kiedy z 
Ratusza lwowskiego rządziły Kampia- 
ny i Korniakty. O tem, jak Lw ów  ob­
chodził zapusty w X V , X V I, a nawet 
X V II stuleciu możemy mieć pojęcie 
fvlko z analogij, gdyż pisarze nie prze 
kazali nam tych kart: historj, Lwowa 
—  nazbyt snać dla ich obywatelskich 
piór pospolitych.

Lwów —  bogaty, ożywiony dom 
zajezdny w czasach średniowiecza i 
renesansu, napewno w zabawach swo­
ich nie pozostał w  tyle za Krakowem, 
mimo, że tonu nie nadawał mu dwór 
królewski. Zam knięty na malej prze­
strzeni. rzadko gwoli niebezpieczeń­
stwa wychylający się, za mury, żyw ioł 
mieszczański, w którym  burzyła się i 
polska i rusińska i ormiańska i Bóg 
wie jaka krew, tem chętniej folgować 
sobie musiał w  m i ę s  o p u s t  11 y m  
c z a s i e .  Z  karnawałem łączyły się 
wówczas zaloty i wesela, ileż więc sta­
rań dokładać musiały N ety, Graty, 
Kachny i A nuty lwowskie, aby zaćmić 
urodę towarzyszki. Radni lwowscy 
niebardzo przestrzegają wilkierzy o 
hamowanie rozrzutności, zatem żony 
ich i córy występują w  kosztownych, 
ze zlotemi kołnierzami giezlach pod' 
suknię, w perłach, w  aksamitach, w 
zlocie. Zrazu ubierają się na zabawy 
jaskrawo, w  X V I wieku hołdują już 
modnej czerni. G dy panna jeszcze cze­
sze się gładko, „wym uskanie", i nosi

tylko wianek z róż lub fijołków, lub 
siatkę na włosach, a suknie ma bez rę­
kawów, z krezą u szyji, narzucona pła 
szczykiem, —  to młode mężatki w y­
stępują w ciężkim czarnym aksamicie, 
z perfowerni naczółkami lub w  bere­
tach z piórami, wedle włoskiej mody. 
C iężko było tańczyć w  takim stroju, 
nawet po zrzuceniu bobrowego płasz­
cza. T o  też tańce są wolne, ruchy ko­
biet dostojne, wzięcie powściągliwe. 
Polska tancerka nie da się wzoireiji 
niemieckim pocałować, ani objąć w  
tańcu, Najchętniej tańczy niemieckie­
go cenara, polski suwany taniec, Iu d  

włoskie padowany. Młodzież lubuje 
sk  w  „gonionym " albo „szalonym ", 
z którego z latam; urośnie mazur poi 
ski, i w skocznej galardzie. Ale najmi­
lej chodzić mieszczkom i młodzieży 
po rynku i przedmieściach Lwowa w  
maszkarach, w przebraniu Turków , 
Żydów, Arabów. Cyganów  i W ło­
chów, albo pod postacią m itologicz­
nych bóstw.

W iek X V II. wiek „Potopu" i klęsk 
rozmaitych, nic osłabił werwy tanecz 
nej Lwowa. Mówi o mieście naszem 
późniejszy historyk: że lubi bawić się 
i tańczyć —  osobliwie wtedy, gdy 
„najmniej sposobna ku temu pora".

Już zamilkł dawno bogaty, ale 
przecie w ytw orny przepych renesan­
sowy Lwowskie elegantki, wzorem 
stołecznych, trefią włosy w  wysokie 
baszty i wieże; suknie, dekoltowane
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Wręczenie K  Marszałkowi Piłsudskiemu
dyplomów obywatelstwa honorowego wszystkich 

gmin Województwa wileńskiego.
W ilno. 7 lutego. (PAT.) Dziś, w 

niedzielę, dnia 7 lutego 1932, odbyło 
się uroczyste wręczenie Panu Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu dyplo- 
muw obywatelstwa honorowego 
wszystkich gmin wiejskich i miejskich 
W  ojewództwa wileńskiego, przez 
przybyłych do W dna delegatów po­
szczególnych powiatów Wojewódzj- 
twa. ,

Już w okresfe obchodu 10-lecia 
wskrzeszenia niepodległości O jczyzny, 
poczęły poszczególne rady miejskie 1 
gmuay W oLw . wileńskiego, ziemi .ro­
dzinnej p. Marszałka Piłsudskiego, ma 
nifestować swa miłość i oddanie K o ­
chanemu Marszałkowi, mianując go 
swoim obywatelem hoinonwym . Za 
ich przykładem poszły inne gminy i 
po szeregu uchwał rezultat tego zbio­
rowego hołdu znalazł wy raz w  formie 
pięknie i z artyzmem wykonanych 
dyplomów, zaopatrzonych licznemi 
podpisami, oraz ozdobionych rysun­
kami wileńskich artystów z uwzględ­
nieniem okolic W ileńszczyzny. G dy 
wreszcie p. Marszałek Piłsudski za­
szczycił Ziemię Wileńską Swemi od­
wiedzinami, nadarzyła się wreszcie spo 
sobność, aby w ukochanym  przezeń 
mieście W ilnie, którego honorowym  
obywatelem jest od r. 1919. oddać mu 
hołd i cześć przez wręczenie wspom­
nianych dyplomów.

Audjencja wyznaczona została na 
godzinę 13 w wielkiej sali wileńskiego 
pałacu reprezentacyjnego, w  którym 
p. Marszałek zamieszkał na czas Swe­
go pobytu w Wilnie. Przybyli delega­
ci wszystkich gmin wiejskich [ miej­
skich W ojewództwa wileńskiego z 
członkami Rady W ojewódzkiej i W y ­
działu wojewódzkiego na czele, aby

Odkrycie g ro b u  królów 
jerychońskich.

Donoszą z Londynu: Profesor Gar 
stang z Uniwersytetu w I>verpoolu, 
stojący na czele ekspedycji, prowadzą­
cej od pewnego czasu badanie ruin 
Jerycha, odkrył w tych dniach mau­
zoleum dawnych królów. G roby znaj­
dują się podobno w doskonałym sta­
nic zawierają niezliczoną lość przed­
miotów, służących do obrzędów po­
grzebowych. W  wieku X V  —  przed 
Chrystusem królowie Jerychońscy 
nosili imiona Syryjskie i byli wasalami 

faraonów Egiptu.

głęboko i nad miarę szerokie, noszą 
złociste, z koronkami „marcypanowe- 
m i“ , a na zabawy stroją s:ę, jak u- 
dkielne księżne nawet koron na gło­
wie nie pomijając. A zanik smaku w  
ubiorze udziela się i zabawie. Z tań­
cem, z karnawałem, urnie Lwowianin 
baroku połączyć nawet uroczystość 
religijną —  ba, powiadają nawet i sty­
pę. Charakter tańców też ulega zmia­
nie. Już nie przy samych ty lk o  piszcz­
kach i bębnach, ale przy kunsztownej 
ork ’estrze, która do Lwowa z Prze­
myśla albo Żółkw i sprowadzano, tań­
czy się „lipkę“ , „fortunnego", „M a­
cieja" i „Konrata" i taniec „c za p k o  
wt , a przedewszystkiem ulubiony 
przez nreszczan. bo specjalność celo­
w ych zabaw stanowiący „świeczko­
w y "  taniec, bliski może weneckim 

. „maccoletri", Karnawał jest już teraz 
niedwuznacznie targów'skiem małżeń- 
skiem, a mówi o tańcach Hieromm 
M orsztyn: „N a to świeczkowy, żeby 
lepiej (kawaler pannę) widział przy 
świecy, k tó rą przed sobą nosi; na to 
miemony, by z boku zobaczył; na to 
goniony, aby widział jeśli n e kaleka, 
albo nie dychawiczna". —  "Wtedy, w 
czasach Morsztyna, przyszła do Polski 
nowość karnawałowa: tańce angiel­
skie.

(C. d. n.).

dokonać aktu wręczenia p. Marszał­
ków ’ hołdu wdzięczność' Ziemi W i­
leńskiej. P. Marszałek w towarzystwie 
W ojew ody wileńskiego p. Beczkowi- 
cza przyjął delegację w Białej Sali pa­
łacu. Imien "m zebranych delegatów, 
przemówił poseł W itold Kwinto, rad­

ny gminny, członek wydziału powia­
tu bracławsitiego, a zarazem członek 
Rady W ojewódzkiej. Kończąc swe 
przemówienie, poseł K w into wzniósł 
okrzyk „N iech żyje Marszalek Piłsud­
ski", powtórzony kilkakrotnie z en­
tuzjazmem przez obecnych.

Następnie P. Marszałek obchodził 
delegatów, przyjmując z ich rąk dyplo 
m y i prowadząc rozm owy, poczem 
podziękowawszy delegatom, opuścił 
zebrame, żegnany okrzykam i „N iech 
żtje !"

Sztuka polska zagranicą.

polska zagranicą stoi na bardzo w ysokim  poziom ie. D ow odem  tego są prace Bole- 
izańkow skiego, zam ieszkującego stali w M onachium . D zięk i nadzw yczajnej subtelności

Sztuka
sława Szadkowskiego
i w ysokiej ku ltu rze  technicznej, Szadkow ski jako portrecista, zajm u;" dziś stanow isko zu ­
pełnie w yjątkow e i n iew ątpliw ie m ożna go za liczyć do n iety lk o  europejskich, ale i św iato­

w ych m ist-zów  doby dzisiejszej,

Opinja Hittlera o Austrji.
Wiedeń. 7 lutego. (PAT.) Jak do­

noszą dzienniki wiedeńskie z Rzym u, 
A dolf Hittler udzielił korespondento­
wi „Stampa", wywiadu w sprawie A u ­
strji. Hittlet nie żvw i szczególniejszej 
sympatji dla Austirjaków i Austrji nie 
przypisuje wielkiego znaczenia. W ie­
deń, czyni na H i f  lerze wrażenie wiel­
kiej czaszki, która musi być zaporttocą 
operacji chirurgicznej doprowadzona 
do skromniejszych rozmiarów. N ad

brzegiem Dunaju —  oświadcza Hittler 
—  mieszkają setki ludzi, którzy po- 
winniby w y Wędrować. H ittler nie u- 
waża Austriaków za dobrych N iem ­
ców i nie wierzy w szczerość propa­
gandy anschlussowej Austrji. Propa­
ganda ta —  zdaniem przyw ódcy ,nar. 
socjalistów była podejmowana tylko 
wtedy,: kiedy Austrja potrzebowała
pożyczki.

Naprężenie stosunków litewsko-niem.
z powodu wydarzeń w Kłajpedzie.

Kowno. 6 lutego. (PAT.) V  uzu­
pełnieniu wiadomości podanej z Ber­
lina o wysiedleniu prezydenta iv :e k - 
torjatu kłajpedzkiego Boetchera 2 
Kowna donoszą, że Boetcher został dziś 
aresztowany. Przed tym  faktem gu­
bernator Merkis po powrocie z K o 1 - 
na wystosował do Boetchera list w  któ  
rym twierdzi, że Boetcher nie cieszy 
się zaufaniem władz centralnych i że 
powinien podać się aio dymisji. Boet­
cher odpowiedział gubernatorów, że 
nic może zastosować się do tych w y ­
magań, gdyż w tej kwestji nie może 
osobiście rozstrzygać bez porozumie­
nia się z pozostały mi członkami dy- 
rektorjatu i zgody sejmu. Po tym  li­
ście rozeszła się pogłoska, że Boetcher 
prowadzi agitację w kołach u r z ę d n i ­
ków dyrektoriatu. W obec tego guber­
nator Merkis wydał ooleceire jego a- 
resztowania.

Boetcher znajduje się w  kasynie o- 
ficerskim pod straża oficerów. Sta­
wiany jest mu zarzut, że wyjeżdżał 
on w  celach pertraktac/j z oficjalnemi 
czynnikami państw obcych, który 
to krok uważany jest za zdradę: stanu. 
Śledztwo w tej sprawie zostało już 
wdrożone i o ile zarzuty te znajdą po­
twierdzenie sprawa oddana będzie są­
dowi.

Benin. 7 lutego. (PAT.) 2  Kowna 
donoszą, że oficjalna litewska agencja 
telegraficzna potwierdza wiadomość o 
pozbawieniu prezydenta dyrektorjatu 
kłajpedzkiego Boetchera zajmowanego 
urzędu. Gubernator okręgu kłajpedz­
kiego Merkis powierzył aarwnistrato- 
rowi dyrektoriatu Tolinsowi prowa­
dzenie agend dyrektoriatu. Równocze 
śnie potw erdzona została wiadomość 
o wydaleniu Boetchera.

Niemcy odwołują się do Ligi Narodów.
Berlin, 7 lutego. (PAT.) 2  Genewy 

donoszą, że kancl. Brlining zdecydo­
wał się wystąpić z wniosk em, doma­
gającym się od sekretarza generalnego 
Ligi Narodów, aby niezwłocznie po­
stawił na porządek dzienny Rady Ligi 
sprawę ostatnich wydarzeń w  Kłajpe­
dzie, jako naruszaiących statut kłaj- 
pedzki.

Berlin, 7 lutego. (PAT.) 2  Genewy

donoszą, że delegacja niemiecka po­
stanowiła złożyć dziś do rąk sekretarza 
gen. Ligi N arodów notę, domagającą 
się niezwłocznego zwołania nadzwy­
czajnej sesji Rady Ligi Narodów. N ota 
zgłoszona zostanie jutro. N a posiedze 
niu Rady Briining osobiście ma wystą­
pić z protestem przeciwko ostatnim 
zarządzeniom litewskim w Kłajpedzie.

Narady inwalidów 
w „Sokole44.

W czoraj przedpołudniem  obrado­
wało w sali Sokola - Macierzy nad­
zwyczajnie Walne Zgromadzenie inwa­
lidów przy bardzo licznym udziale re­
prezentantów  W ojew ództw : lwowskie 
go, krakowskiego, tarnopolskiego i sta­
nisławowskiego. Otjeani byli przedista- 
wiciele władz, im. Urzędlu wojewódz­
kiego rad. Ostrowski, jaiko reprezen­
tant Izby Skarbowej I. tracz, Wyidz. p. 
Adam Kamiński, im. Starostwa kie­
row nik refera tu  inwalidzkiego p. Adam 
Piasecki, delegaci stowarzyszeń b. w oj­
skowych: im. Związku Oficerów R e­
zerwy iinż, Gruca, Związku O broń­
ców Lwowa inż. K onrad Lisowski, 
„S,pó'jni” Związku ociemniałych żoł­
nierzy por. Kłak.

Po zagajeniu obrad przez prez. 
M agudera wybrano przewodniczącym  
zebram a wioeprez. Pająka, zastępcami 
pp. Drzew.ińskiegoi z Tarnobrzega, Bą- 
kowskiego ze Lwowa i Kostrzębskiego 
z G ródka Jagiellońskiego. Przedm io­
tem  obrad była sprawa zaopatrzenia 
inwalidów w związku z projektow a- 
nem cofnięci-em re n t trzem  pierwszym 
kaltagarjom inwalidów, czyli t. z w. 
inwalidom niskoprocentow ym . Refe­
ra t wygłosił przewodniczący p. Pająk, 
poczem wywiązała się dyskusja.

U chw alono jednomyślnie rezolucje, 
w  k tórych  zgromadzenie protestuje 
przeciwko zamierzonej nowelizacji.

W  końcu przewodniczący zamknął 
zdbtranie okrzykiem  na cześć Rzeczy­
pospolite; i  Związlku.

Wieści z Sokala.
Echa odsłonięcia pom nika J. PiisudsKiego w  
Sokalu wśród Polonji amer. —  Zebrania to w a­
rzyskie  Z . O . P. K . —  W alka  z  bezrobociem .—  
W alne zebranie Z. O . R  —  Zabaw a taneczna 

„R o d zin y  P o licy jn ej"

{Korespondencja własna .Gazety Lwow~Ją<m(

W  ubiegłym  miesiącu nadeszło na ręce 
p. starosty p ow . J. Sarneckiego pism o p. C z. 
Linda Lipaczyńskiego z  C hicago, w  którem  
donosi o w ielkim  zainteresow aniu się tam tej­
szej Polonji pom nikiem  J. Piłsudskiego w  S o­
kalu. Podnosząc w ysokie w alory  artystyczn e 
pom nika, prosi p. L ipaczyński o podanie adre­
su art. rzeźb, p, M arjana Spindlera ze L w o ­
wa, celem porozum ienia się z nim , w  sprawie 
reprodukcji tego  dzieła na terenie A m eryk i.

« *
R u ch liw y  Zarząd Z w  O byw atelskiej Pracy 

K obiet pod k ierow n ictw em  p. O . Kisielew 
czow ej starając się o żyw ić  tutejszą inteligencję, 
urządza co czw artk u  zebranie tow arzyskie, 
k tó re  cieszą się w ielką frekw encją inteligencji 
bez różn icy  w yznania i narodowości.

* « *
O ncgdaj odbyło się w sak W yd ziału  Pow. 

plenarne posiedzenie k om itetu  pow iatow ego 
dla w alki z bezrobociem  pod p rzew odnictw em  
p. starosty J. Sarneckiego. W yczerpujące spra­
w ozdanie z dotychczasow ej działalności k o ­
m itetu z ło ży ł p. J. Bauer, zast starosty. P o­
wiat sokalski należący do stosunkow o m ało 
do tkn iętych  klęską bezrobocia kwestuje dla 
innych gorzej sytuow anych pow iatów . T o te ż  
przeważną • część zebranych pieniędzy, zboża- 
drzewa, ziem niaków  odoano do dyspozycji 
W ojew ód zkiego kom itetu . Lebrano aorąd: 
6.663 zl. 3 gr., zboza 293 cetnary, ziem nia­
k ó w  790 cetn., prócz drzew a rów nież w  d u ­
żej ilości. N a apel kom itetu  odpow iedziały 
w szystkie stany społeczeństwa, stosunkow o 
najłsabiej reagow ało tutejsze m ieszczaństw o. 
C ałą akcją  k ierow ał p. J. Bauer zast. starosty. 
Pozostałość kasow ą uchw alono na w niosek 
f izy k a  pow iat, dra J W ójcikiew icza przezn a­
c zy ć  na zakup n o m leka dla dożyw iania  dzieci 
bezrobotnych.

*  *  *
D nia 31 stycznia od było się W alne Ze­

branie m iejscow ego Z w iązk u  O ficeró w  R ezer­
w y. Po uchw aleniu absolutorjum  ustępującem t 
Zarządow i i podziękow ania prezesow i k p t. 
rez. inż. M. Kastnerow i, W yb ran o  n ow y w y ­
dział w  składzie: por. rez. J. Bauer przew odn., 
kapt. rez. inż. M; Kastner skarbnik, c z ło n k o ­
wie zarzadu- po- rez. Strusiński M. i la ta w ie c  
J. Zebrani uchw alili przesłać ks. biskupow i 
W ł. Bandurskiem u telegram  ho łd o w n iczy  z  
okazji jubileuszu Jego sakry biskupiej.

* * *
M ieiscowe k o ło  „R o d zin y  P o licyjn ej" u- 

rządziło  dnia 1 lutegu w  salach ,.Sokoła" zaoa- 
wę taneczną. D zięki k ierow n ictw u, k tó re  spo­
czy w ało  w  dośw iadczonycn rękach kom isarza 
P. P. p. A . Kozłow sKiego, zalbawa udała się 
znakom icie i potw ierdziła  opinję, że trad y­
cyjnie należy do najlepiej zorganizow a tych. 
T łu m y, rzadko spotykane na zabaw ach, ba­
w iły  się och oczo p rzy  dźw iękach orkiestry 
w ojskow ej do b alego rana P iękn y dochód z  
tej zabaw y zasili fundusz „R o d zin y  P o licy j­
nej". W . K."
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Ja n a  z M. 

G r.-kat. K senofonta

W sc h ó d  sło ń ca  g  7 m  07 
Z a c h ó d  „ g 16 m 34 
D łu g o ść  d n ia  g 00  m 27

LWOWSKA

C O  G R A JĄ  W  T E A T R A C H :

T E A T R  W IE L K I.
Poniedziałek, 7 b. m., o gooz. 8 w iecz.: 

„W ilk i w  n ocy" Rittnera.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Poniedziałek, 7 b. na., o godz. 8 w iecz.: 

„D ru gie  im 'ę m iłości''.
W t o r e k ,  8 b .  m . ,  o g o d z i n i e  8 w ie cz . :  

„ D r u g i e  im ię  m i ło ś c i " .

T E A T R  N O W O s C I.
Codzienie aż do odw ołania o godz. 19-30: 

„N asze  O c zk o ", rewjo-farsa m uzyczna W. 
Budzyńskiego „ T u  straszy".

T ea tr W ielki. Dzis, w poniedziałek, 7 bna. 
o  godz. 8 w iecz. ukażą się po raz ostatni w 
T eatrze  W ielkim  „W ilk i w  n ocy" R ittn era, 
poprzedzone G. B. Shawa „C za rn ą  dam ą 7 so­
n etów ". D uże stosunkow o pow odzenie, jakie 
osiągnąć zdołała kom edja o tak subtelnej fa k ­
turze p oetyckiej 1 tak ciekaw ej akcji, jak 
„ W ilk i w  n o cy ", daje pewność, iż także ostat­
nie przedstawienie tego utw oru  w ypełni p u ­
bliczność, umiejąca ocenić świetność rittn erow - 
akiej sztutti.

T ea tr R ozm aitości. D ziś, w  poniedziałek 
p ow tórzenie kom cdji St. M iłaszewskicgo p._t. 
„D ru gie  im ię m iłości". N iezm iernie ciekawa 
problem atyka tego utw oru, polegająca na bar­
d zo  oryginalnie pojętym  m eryw ie „tró jk ą ta "  
m iłosnego, oraz zn akom ity djalog w  doskonałej 
in terp retacji ~pP-: M iedzińskiej, M artini, C ho- 
deckiego , D am ięckiego i Strachockiego, za­
p ew nią niew ątpliw ie u tw o row i M iłaszewskicgo 
d ługotrw ałe pow odzenie. R eżyserja  spoczyw a 
w dośw iadczonych rękach p. Janusza S trach oc­
kiego. D ekoracje według p ro jektu  O . R exa.

„ S e c  n o cy  letn iej" na scenie T eatru  W iel­
kiego. W  T eatrze  W ielkim  dobiegają końca 
p róby z  najbardziej cz-arownego m arzenia sce­
n iczn ego, jakie w ydała literatur: św iatowa,
«  m ianow icie ze „Snu n ocy letn iej", którego 
pow odzenie na w szystkich scenach świata jest 
w p rost przysłow i jw e . D ość wspom nieć sławne 
przedstaw ienia „Snu nocy letn iej" Reinharca, 
będące sym bolem  całej jednej epoki teatralnej. 
K iero w n ictw o teatru lw ow skiego, cży w io n e  
analogicznem i akcjam i, pragnie w  nowej insce­
nizacji „Snu nocy letn iej" dać takie ujęcie, 
k tó re  odpow iadałoby duchow i naszych cza­
sów , w ych o dząc z założenia, ż “ każde p ok o­
lenie ma sw ój „Sen nocy letn iej", jak ma 
sw ego „E dypa K ró la "  czy  „A n ty g o n ę". W y k o ­
nanie tego w ażkiego zadania pow ierzon o _p. 
F dm un dow i W iercińskiem u, a p o tej samej 
lin ji i w  skoordynow aniu  z w ysiłkiem  re ż y ­
serskim  icFie rów nież praca p. A . Pronaszki, 
jako dekoratora i p ro jektod aw cy kostjum ów , 
p. Palestra jako m odernizatora m u zyki mel- 
densohnow skiej, oraz J. H rin iew ickiej, k tó ra  
zajęła się stroną taneczno-plastyczną. W  przed­
staw ieniu b orą udział Dp.: Ż yczk ow sk a, B o­
row ska, Faleńska, M alanow icz, W iercińska, 
Lipeniów na. W ojdan, Berski, Stępow ski, Pe- 

liń sk . D orw ski, Przystaw ski, Kondradt, C za- 
ki, Połoński, K rasnow iecki, H ajduga. —  Pre- 
m jera „Snu n o cy  letniej" p rzew id yw an a jest 
na dzień 10 lutego.

C O  W YŚW IETLA JĄ W  KINACH:

A P O L L O : „S zy b  1. 23“ .
C H IM E R A : „W ie lk i G abb o".
K O P E R N IK . „24 go d zin y" i „W esoła 

komedja.
L E W : „Z ielon a brygada" i „G w iaździsta

eskadra".
M A R Y S IE Ń K A : „24 godzin y" i „W esoła 

kom edja".
O A Z A :  „P ochodn ia".
P A Ł A C E : „Salto M ortale".
P A N : „S zary  dom ".
P A S A Ż : „S zalon y jeździec".
L R O M IE N : „D u sze w  niew oli".
S Ł O N C E : „B iali Indjanie" i „W iosna

u czu ć".
S T Y L O W Y : „K on iec św iata".

Lw ow skie T o w . Fotograficzne zaw iada­
m ia, ż t  we w to rek  dnia 9 bm , w  now ym  fo- 
ka lu  T o w a rzy stw a  p rzy  ul. G rod zick ich  .1, 
o m ów i prof. Św itkow ski głosy k ry ty k i o 13 
W ystawie fotograf: ti polskiej. Początek  o godz. 
18.30 Goście mile widziani

Z w iązek  O b roń ców  L w ow a urządził w  auli 
szkoły im. M ickiew icza uroczystość „G w ia zd ­
k i"  dla sierót oraz dzieci bezrobotn ych  O br. 
L w ow a O bdarow ano 180 dzieci, k tóre  oprócz 
ciepłego podw ieczorku, słodyczy i pieczyw a, 
o trzy m a ły  m aterjały na ubranka. D o dziatw y 
przem ów ił ks. prof. J. Lechow ski oarz prze­
w odn icząca Sekcji O pieki Z. O . L. dyr. M. 
C zarkow ska-Ł ap icka. Następnie chór uczenie 
szk M ickiew icza pod kierunkiem  p. A . K u l­
c zy ck ie j odśpiew ał szereg kolend. N a u ro czy­
stość „G w ia zd k i"  p rzyb yli delegaci rozm ai-

3fch in stytu cyj i organizacyj, k tó rym  w ser- 
ecznych słow ach podziękow ał prezes Zw .

Subwencje na badania raka 
i chorób wenerycznych.

Polska A kadrm ja Umiejętności roz 
da w kwietniu br., z  funduszu sp. 
Pawła Tvsz.kowskiego subwencje na 
rok 1932 na badania przyrodnicze i 
lekarskie, przedewszystkiem mające 
łączność z poznaniem  istoty chorob" 
raka j chorób wenerycznych lub ich 
leczeniem.

Zgłaszający się o subwencje powin­
ni wykazać, iż umieją pracować samo­
dzielnie naukow o i dołączyć spis, 
względnie odbitki prac już drukow a­
nych. W  podaniu podany bvć musi te­

mat i plam zamierzonej pracy oraz 
kwota potrzebne na jej wykonanie. 
Pierwszeństwo mają prace o  cnarakte- 
rze doświadczalnym. W  baiazo  w y* 
łątkowych wypadkach może Kom itet 
zezwolić na wykonvwanie pracy sub­
wencjonowanej za granicą, lecz sub­
wencja me może służyć na pokrycie 
kosztów podróży i utrzymania.

Ubiegający się o subwencje mają 
wnosić podania do Polskiej Akademj 
Umiejętności do 15 marca 1932 r.

Jak wygląda bezrobocie w świecie?
W  ciągu r. ub. bezrobocie wzrosło 

do potężnych i niebywałych dotych­
czas rozm iarów i szacowane jest obec­
nie ogółem na 20 do- 25 milion, osób. 
Świeżo opublikowane liczby M iędzy­
narodowego Biura Pracy wskazują, że 
w czasie od grudnia 1930 r. do grud­
nia 1931 r. bezrobocie wzrosło (w 
%%-tach)  w  Niemczech o 34, w  Bel- 
gji —  128, w  W . Brytanji —  12, we 
Włoszech —  63, w  Holandii —  92, 
Szwajcarji —  41, A.ustrji —  15, Austra 
Iji 34, Kanadzie —  80, ' Danji —  52, 
Stan. Zjedn. —  30, Szwecji —  4 4 . Cze 
choslowacji —  45. Estonji —• 65, Pol­
sce —  24, Jugosławii —  32, Finlandji 
—  44. Francji —  566, Łotwie —  125, 
Norwegii —  28. Nowej Zelandji —  
184.

Zastanawiającym jest ogromny 
wzrost bezrobocia we Francji, w kra­
ju, który dotychczas nie odczuwał tej 
klęsk1. Liczba bezrobotnych, zareje­
strowanych oficjalnie, jako pobierają­
cych zasiłki, wynosiła we Francj w  
dniu 9 stycznia 186.634. W edług obli­
czeń francuskich syndykatów zawodp

wych całkowicie bezrobotnych znaj­
duje się we Francji ponad 500 tvs. czę­
ściowo bezrobotnych — ponad 1.500 
tys. Podobnie zastanawiającym jest! 
stały wzrost bezrobocia w Stanach Zje 
dnoczonych, który nie da się ująć cy­
frowo, ze względu na brak statystyk. 
Według przypliżonych obiiczeń bez­
robocie w Stan. Zjedn. osiągnęło juz 
1'czbę ponad 10 miljn. Oba te kraje 
należą do rzędu finansowo silnych, 
przeznaczających ogromne sumy na 
roboty publiczne, a pomimo to nie­
zdolnych do przeciwdziałania klęsce 
bezrobocia.

W szystkie te liczby dają dostatecz­
ny obraz sytuacji ogólnej. W zrost bez 
robocia przerósł najbardziej pesymi­
styczne przewidywania, dokonywane 
jeszcze przed irokiem, a środki, propo 
nowanę przez różne konferencje i 
zjazdy międzynarodowe (w większo­
ści zresztą mało konkretne), okazały 
się bardzo słabemi, tern bardziej, że w 
walce z klęską bezrobocia świat nie 
poszedł po ich linji.

Zmierzch filmu amerykańskiego.
Sytuacja w  amerykańskim przem y­

śle filmowym nie przedstawia się zbyt 
różowo. Liczba kinoteatrów zmniej­

szyła się w  r. 1931 do 17.000, w ów ­
czas gdy w r. 1930 było ich 21.000. 
A by zwiększyć frekwencję w  kinach, 
obniżono znacznie ceny biletów. Jed­
nocześnie obniżono też gaże aktorów,

reżyserów i gwiazdorów. Suiru. 24 m;- 
ljonów dolarów, która w ydatkowano 
na ten cel w  r. 1931, zostanie zmniej­
szona do 18 miljonów w  r. 1932. W  
tei samej wysokości pozostały tylko 
wydatki na reklamę piasową, która u- 
ważana jest za niezbędną dla podtrzy­
mania frekwencji.

O br. Lw ow a inż. K . Lisow ski. Zarząd Z w . 
O br. Lw ow a składa w szystkim  tym  ofiarodaw ­
com , k tó rz y  p rzyczyn ili się d o  urządzenia 
„G w ia zd k i" , szczere podziękow ania

W ieczór recytatorski K azim iery  R ych te- 
ró w n y odbędzie się w  czw artek, dnia 11 lu ­
tego 1932 c godziie 19.30. B ilety do nabycia 
w  kancelarji Kasyna i Koła L it.-A rt. we L w o ­
wie.

P rojekt ustaw y o ustroju szkoln ym  będzie 
przedm iotem  obrad N ad zw . W alnego Zgrom a­
dzenia L w ow skiego K oła Stow arzyszenia C h rz. 
N ar. N auczycielstw a S zk ół Pow sz. —  R ef. 
p. F. Szczu rkiew icz. Zebranie odbędzie si£ w 
środę, 10 bm. w  sali S tow arzyszenia (ul. Z im o- 
row icza  1. 17). Po referacie dyskusja. W stęp  
w o ln y dla człon k ów  i osób interesujących się 
sprawam i szkolnem i. Początek o godz. 6-tej 
w ieczorem .

W  Związku Pracy O byw . Kobiet
przy ul. Grodzickich i odbędzie się 
dziiś w poniedziałek o godz. 18 ireferat 
p. Marji Sitrońskiej p. t. „Sztuka w y ­
chowania" (sprawozdanie z  książki Je- 
leńskiej). Goście m ile widziani.

N a ,,Sensacyjny proces film ow y", 
który urządza Syndykat Dzienikąirzy 
Polskich we Lwowie, dnia 10 bm. roz­
poczęta się już przedsprzedaż biletóyó 
w  sklepie p. Se)fantha przy ul. Akade­
mickiej.

Zniżka cen mąki 1 pieczywa. Za­
rząd miasta obniżył następujące ceny 
mąki i pieczywa z mocą obowiązującą 
od dnia 8 lutego br. —  1 kg. mąki 
żytniej typu urzędowego w  mjynie 
lub u hurtownika 38 gr., 1 kg. chleba 
z mąki żytniej tvpu urzędowego w 
piekarni z dostawą do sklepu 29 gr., 
w sklepie lub na stragani' 31 gr. 1 kg. 
chleba z mąKi żytniej typu urzędowe­
go w piekarni z dostawą do sklepu 
42 gr., w  sklepie lub na straganie 44 
gr., kg. chleba pszenno-żytr.iego z 
km nkiem na drożdżach w  piekarni z 
dostawą do sklepu 46 gr., w sklepie 
lub na straganie 48 g.r. Inne ceny mąki

i pieczywa pozostały bez zm ’an. W in­
ni żądania lub pobierania wyższych 
ce,n od wyżej podanych ulegną karze 
aresztu do 6 tygodni lub grzywnie do 
3000 zł

N a gły  zgon. W czoraj o  godz. 7 w ieczorem  
Zmarł nagle na udar serca p rzy  ul. W atow ej, 
zn an y we Lw ow ie m istrz szew ski W incenty 
Zagórski, liczący 75 lat. Lekarz po zlbacamu 
zgonu polecił zw ło k i odstawić d o  kostnicy 
szpitala pow szechnego.

Z ginęły dwie służące. N iezależnie od  sie­
bie choć w  je d n jm  dniu opuściły sw ych chle­
bodaw ców  dw ie służące: D onia D ziu bkow ska 
(Sm ocza 20J i Kazim iera F alkiew icz (C zarn iec­
k iego  8) i do tej p ory  nie w róciły , ani nie 
dały znaku życia  o  sobie.

F iran ki w  ogniu. W  sobotę w  południe 
Julja U nger (H alicka 12) stanęła ta k  nieostroż­
nie ze świecą k o ło  firan ek w  swem  m ieszka­
niu, że firanki m om entalnie stanęły w  ogniu. 
Pożar ugasiła straż pożarna S zkoda wynosi 
150 zl.

D ał się okraść. W czorajszej n ocy do m iesz­
kania H erm ana K arscha (Kasztelańska 11) do 
w ycięciu  filun ku  we drzw iach  dostali się z ło ­
dzieje. Karsch, obecny w ów czas w  m ieszkaniu, 
ze strachu schow ał się i nie p rzeszkadza:ąr go­
ściom, z  u krycia  śledził, jak zabierali d rogo­
cenne fu tro , srebrne puchary i bieliznę. D o ­
piero gdy złodzieje z  łupem  oddalili się, w y ­
szedł z k ry jó w k i i zatelefon ow ał na golicj|. 
B yło  już jednak zapóźno.

D ro gi gołębnik. W czo ra j ze strychu  T a ­
deusza M uszona (Poprzeczna 24) u kradzion o 
10 gołębi rasow ych. W łaściciel ich poniósł 
stratę p ow yżej 1000 zł. (?)

KRAJOWA
C Z O R T R Ó W . Ponow na rozpraw a p-ze- 

cis. k o  m ordercom  ś. p. R . Paw orow skiego 
z  K o p yczyn iec w yzn aczona została na 4 i 5 
narca. P rzew od n iczy  sędzia Sądu okręgow ego 

Jednak, oskarża p rokurator dr. Ż yczkow ski.

Z Opery*
„Eal Maskowy" Verdi’ego.

Dzięki staraniom i wysiłkom nie­
strudzonego dyrygenta p. Dołżyckiego 
rozszerzyła Oper.a lwowska swój re­
pertuar o nową operę —  dawniej wie­
lokrotnie wykonywaną —  ,a to  o „Bal 
m askowy" V,erdi‘ego. Oipera ta pełna 
śpśewczych .i dźwięcznych temartów 
m elodycznych ,i dziś jeszcze daje się z. 
przyjemnością słuchać, a to tern har­
dziej jeśli w wykonaniu jęj biorą udlzial 
tacy artyści-śpiewaey jak p. Mossakow­
ski, tej miary materiały głosowe jak p- 
Platówny. Prześwietny p. Mossakow­
ski (Renato) „oszczędzał" się nieco w 
dwu pierwszych odsłonach, aby tern 
silniej olśnić słuchaczy mętnością swe­
go głosu w III., a przedewszystkiem 
IV  odsłonie. VV tychże odsłonach, i p. 
Platówna w szlachetnie ujętej roli 
Amelijj zdołała nas jeszcze raz przeko­
nać o ogromnym wolumenie, o jedno­
litości' i piękności barwy swego głosu.

Natomiast w odniesieniu do pozo­
stałej obsady możnaby mieć pewne 
zastrzeżenia. Charakter głosu p. W roń­
skiego nie bardzo nadawał się* do par- 
tj.i Ryszarda, p. Hinglerówna —  gło­
sowo i muzycznie dobra —  tworzyła 
nieco zbyt sztywną i mało demonicz­
ną czarownicę, p. Lewicka jako paz 
walczyła z technicznemi trudnościami 
swej partji. Pozostałe partje poprawnie 
oddali pp. F„omanowskii, Syroczewski 
i "nni.

Naogół całość szla sprawnie, prócz 
scen zbiorowych w  pierwszych dwu 
odsłonach, które nosiły na sobie pewne 
ślady krótkotrwałych i doryw czych 
przygotowań.

W  zast. D r. Zofja Lissa.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała, 
L w ów  —  Choi ążczyzną 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Dyletanckie przedsię­
wzięcie.

A v sir lot do stratosfery.
Donoszą z W iednia: Niedawno o- 

biegla prasę wiadomość, że niejaki inż. 
Braun i hr. Zichy zamierzają pobić 
rekord stratosfery prof. Picarda. Bu­
dują oni mianowicie nowy o wiele
większy baion z.e spadochronem, k ió- 
rego rozpiętość wyniesie r 5 metrów. 
Znany fizyk, prof. uniwersytetu wie­
deńskiego T h rring ogłasza w  dzienni­
kach oświadczenie, w któr em charak­
teryzuje plany Brauna i Zichy*ego. jako 
dyletanckie i niepoważne. W yszło
przytem  na jaw, że pewien arystokrata 
austrjacki, zamieszkały w  Badenie,
poszkodowanv został przez Brauna na 
180.000 szylingów.

Pojazdy mechaniczne 
w Polsce.

W edług ostatnich danych statysty­
cznych, na terenie całej Polski kursuje 
42.737 pojazdów mechanicznych; na 
każde 10.000 mieszkańców przypada
zatem 13.3 pojazdów.

W  ogólnej liczbie pojazdów mecha 
mcznych jest 33-598 samochodów, 
8.525 m otocykli, oraz 614 innych po­
jazdów mechanicznych.

W  liczbie samochodów znajduje się 
17.229 samochodów prywatnych i u- 
rzędowych. 6.105 dorożek samocho­
dowych, 3.752 autobusów, oraz 6512 
samochodów ciężarowych.

V  Warszawie ogólna liczba pojaz­
dów mechanicznych wynosi 7150, w  
tem 6 ci6  samocho&ów, 992 m otocy­
kli. oraz 142 innych pojazdów mecha­
nicznych.

Z  wydawnictw periodycznych.

„N a fta ". —  m iesięcznik pośw ięcony spra­
w om  przem ysłu n aftow ego zaw iera w  ostat­
nim numerze- następującą treść: R ozm yślan ia  
iia czasie Józef Dressler: Problem  w yzn aczan ia  
cen y ro p y  w  ra m a d  organizacji. Jubileusz 
Prezesa W ładysław a D ługosza O b rad y Z . P. 
P. N . w  sprawie now ej organizacji przem ysłu  
n aftow egc M ałe rafinerje w  świetle p raw dy. 
V . Zjazd N a fto w y  we L w ow ie. III. Z jazd  G e- 
o lo g iczn o -N a fto w y . Przegląd prasy. P rzegląd 
zagran iczn y. W iadom ości bieżące. S tatystyka 
i in form acje.
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Cukier jako ratunkowe pogotowie
odżywcze.

Pokarmem, ulegającym najszybciej 
wchłonięciu przez organizm, jest cu­
kier. Podczas kiedy zdolność odżywcza 
innych produktów rozpoczyna się do­
piero z chwilą odpowiedniego kuchen­
nego ich przyrządzenia i następnie 
przeistoczenia ich pod wpływem  so­
ków  trawiennych w bezpośrednie 
składniki naszej krwi i naszych tkanek, 
posiada cukier wielką, w dodatku, pod­
wójną nad niemi przewagę: nabywany 
przez nas —  czy to w postaci kostek, 
czy  kryształu lub mączki —  odrazu w 
stanie gotowym  do użycia i przyswo­
jony zostaje przez nasz organizm bez­
pośrednio po'spożyciu . Innemi słowy, 
podczas kiedy chleb, kartofle, czy 
mięso wymagają dłuższego czy  krót­
szego gotowania ich, pieczenia czy  sma­
żenia, celem przygotowania z nich, na­
dających się do spożycia potraw, a po­
tem spożyte przez nas w  tej przero­
bionej postaci, narzucają naszym szczę­
kom, zębom, gruczołom ślinowym, 
żołądkowi i kiszkom, słowem, całemu 
naszemu aparatowi trawiennemu, dłu­
gotrwałą pracę, aby wreszcie zostać 
wchłoniętemi do krwi, —  cukier zo­
staje wchłonięty przez organizm nasz 
w  tym  samym momencie, kiedy, roz­
puszczony w wodzie, mleku, herbacie, 
czy kawie lub innym płynie, także 
wprost spożyty w  kawałkach, czy w 
sypkim stanie, dostał się do naszego 
przewodu pokarmowego.

Organizm  nasz do tego stopnia nie 
wymaga od cukru żadnych przygoto­
wań, ażeby całkowicie go sobie przy­
swoić, że w  niektórych stanach cho­
robowych wstrzykuje się chorym  do 
żył odpowiednio nasyconą cukrem
wodę celem szybkiego przywrócenia 
im zanikających sił i działalności serca.

T ę  właściwość swoją zawdzięcza
cukier temu, że nasze tkanki mięśniowe 
zawierają i przerabiają cukier w  posta­
ci glikogenu —  który stanowi fizjolo­
giczny pokarm, czyli właściwe paliwo 
naszych mięśni. M ożnaby wprost po- 
wiedzieć, że nasze tkanki mięśniowe
zjadają cukier. W łókna mięśnia, które­
go skurcze są zasadniczym czynnikiem 
pracy i ruchu, są w  gruncie rzeczy
minjaturową machiną, czerpiącą swoją 
siłę pędną z glikogenu, dostarczanego 
jej przez krew  zupełnie w  taki sam 
sposób, jak m otor samochodu spala

benzynę, która spływa doń, kropla po 
kropli, z rezerwoaru.

C złow iek pracujący winien więc 
spożywać cukier, aby zasilić nim, jako 
idealnem paliwem, swój aparat mię­
śniowy, a im więcej pracuje, tern wię­
cej cukru do spalania musi mu dostar­
czyć zw ykle jego pożywienie. Dlatego 
też armjom podczas kampanji rozdzie­
lana jest dodatkowa racja cukru, zwła­
szcza po szczególnie forsownym  marszu 
lub przed nim. Alpinista, zmuszony do 
jaknajściślejszego ograniczenia zabiera­
nego z  sobą bagażu, może zawsze, 
mając w kieszeni kilkanaście ko­
stek cukru, liczyć na szybkie odświe­
żenie sił. Sportowiec podczas ćwiczeń i 
zawodów, nie mający czasu ani m oż­
ności spożycia regularnego posiłku, 
najlepiej krzepi siły kilkoma kawałka­
mi cukru. W iadom o, że robotnik fran­

cuski w ciągu krótkiej przerwy pod­
czas godzin pracy zjada tabliczkę cze­
kolady, wiedząc z doświadczenia, że 
tem najpewniej uzdolni się do 1 dal­
szych wysiłków.

T o  samo dotyczy wszystkich, któ­
rym  rodzaj zajęcia nie pozwala na po­
święcenie więcej czasu na spożycie go­
towanego śniadania czy obiadu.

N awet w  świecie hodowców zwie­
rząt oddawna już uznana jest melassa 
cukrowa za pierwszorzędny pokarm 
dla bydła. Znany jest powszechnie fakt, 
że wyścigowcy na znaczniejszych dys­
tansach dają podczas biegów wierz­
chowcom  swoim kawałki cukru, zaś 
podczas krótkich postojów poją je 
ocukrzoną wodą, co znakomicie pod­
nosi energję i sprawność zwierzęcia.

T a k  więc i dla ludzi i dla zwierząt, 
zmuszonych do zdobywania się na 
maksimum wysiłku, stanowi cukier 
najwygodniejsze i zarazem najskutecz­
niejsze odżywcze pogotowie ratun­
kowe.

Aparaty radjowe ofiarą płomieni.

N a podw órzu  fabryk i apara tów  rad jow ych  Philipsa spalono k ilkaset apara tów  radjow ych 
starego typu , k tó ry ch  fabrykacja została zaniechana. — N a  ilustracji naszej w idzim y stos 

w ycofanych z obiegu apara tów  radjow ych, ogarn ię ty  ogniem .

K O C H A S Z  P O L S K I E  MORZE —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Dalsze tonny kawy 
pójdą w niwecz.

Po długotrwałym okresie prób u- 
zdrowienia rynku kawowego rożnem.’ 
sposobami unieruchomienia jej nad­
miernych zapasów, zdecydowano się 
ostatnio na zniszczenie takich ilości, 
by wpłynęfo to decydująco na cenę 
światową. W  przeciągu r. b. zamierzo­
ne jest zniszczenie 12 mdjn. w orków  
kawy. Jednocześnie taksa eksportowa 
została podniesiona z 2cęc doi. na 
dok, oraz zostanie zapewne ozpisana 
pożyczka wewnętrzna, celem stworze-* 
nia funduszu na obsługę długów pań­
stwowych i na zakup 12 miljn. w or­
ków kawy, mających być zniszczone­
mu

List z Brzozowa.
W ielk i kierm asz. 

(Korespondencja własna „G azety Lwowskiej“ )

Staraniem  K o k  O byw atelskiej Pracy K o ­
biet w  B rzozow ie pod p rotektoratem  pani 
starościny Stanisławy N azim k o w ej i p rzew od­
niczącej Kola p. sędziny M arji Sm oleniowej, 
oraz w ydatnej pom ocy Pań należących do K o k  
odbył się dnia 2 lutego br. o godz. i j - t c j  w 
salach T w a  „S o k ó l‘‘ w  B rzozow ie „W ie lk i 
K ierm asz" z k tó rego  doch ód przezn aczony zo ­
stał na dożyw ianie dzieci szk ół pow szechnych 
w B rzozow ie.

W zniosły cel, jak rów nież należycie o- 
p racow an y i w yk o n an y program  Kierm aszu 
na k tó ry  z ło ży ły  się losy szczęścia, obficie  za­
op atrzon a karczm a, cukiernia, herbaciarnia, 
ow ocarnia, w różące cyganki i w .ele innych 
m iłych 1 p rzyjem n ych  a trak cyj i niespodzianek, 
piękna dekoracja sali, k ilk a  k iosków  na ten 
czas urządzonych, oraz dw ie orkiestry, jedna 
w strojach k rakow skich , u p rzyjem niały pu 
bliczności, k tó ra  po brzegi w ypełniła  gościnne 
i  duże sale „S o k o ła "  —  zabaw ę

M iłą atrakcją  kierm aszu b y ł k ilk ak rotn ie  
odtańczony krak ow iak  p rzez uczem ce szk oły  
pow szechnej żeńskiej w  B rzozow ie. Prócz o- 
byw ateli B rzozow a dopisali także w  dużej ilo­
ści m ieszkańcy sąsiednich miast i  wsi.

Spraw na organizacja całej im p . czy dała 
w  w yn ik u  niebvw ały jak na dzisiejsze ciężkie 
czasy dochód, k tó ry m  m ożna p rzyjść  doraźnie 
z  pom ocą biednej dziatw ie szkolnej przez d o  
żyw ianie jej przez czas dłuższy.

Przepełniona publicznością ze w szystkich  
sfer społeczeństwa z B rzozow a i o k o liczn ych  
wsi, a zw łaszcza kopalń  n afty  tut. pow iatu, 
sala była dow odem , że społeczeństw o zro zu ­
m iało doniosłość celu jaki zakreśliło soibie ro z­
w ijające się K oło O byw atelskiej Pracy K obiet 
w  B rzozow ie.

V  P.

flngljo w Hahii Pańskim 193Z.
Pozór! lp nic się nie zmieniło w  Londynie. —  Gdzie ten kryzys? —  pyta 
turysta. —  Przed teatrami ogonki, w  sklepach pustki. —  D w a i pół miljona 
bezrobotnych. —  Konserwatyści i wolność. —  Porządek angielski podstawą

bezpieczeństwa.

(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskie/").

Ubiegły rok ciężki był dla Anglji. 
Ba! Dla całego świata. A le to nic dziw 
nego. Europa przyzwyczaiła się d'o 
kryzysu już oddawna, dla Anglji zaś 
rok zachwiania się funta był przeło­
mowym. Dlatego też jadący obecnie 
do Anglji przygląda się jej z większem 
zac;ekawieniem, niż dawniej. C o  się 
zmieniło? C zy są jakieś różnice nama­
calne, dostrzegalne na pierwszy rzut 
oka? Patrzy badawczo, podejrzliwie, z 
zaciekawieniem. Pozornie —  nic się 
nie zmieniło!

Ruch uliczny zawrotny, dwupię­
trowe autobusy suną w kilku rzędach, 
kierowane wprawną pałeczką police- 
mana, reklamy świetlne, reklamy roz­
noszone przez ludzi —  sandwicze. 
Sprzedawcy gazet w ykrzykują nazwy 
wydań wieczornych przeraźliw-emi glo 
sam . W ystaw y sklepów olśniewają 
przepychem. Kobiety eleganckie, we­
sołe, beztroskie. Zmieniło się co? Nie. 
N c. I człowiek mimo woli jest trochę 
rozczarowany. Gdzież ten kryzys?

Modne tca-room‘y: Lyon‘s, Siar
terfa, Fowler‘s, nie mają kolo piątej 
ani jednego wolnego stolika. Przypo-

Londyn, w lutym 1932.

mina się warszawska Adrja... Przed 
teatrem Drury-Lane —  długi ogonek. 
Kupują bilety na „Kawalkadę" —  ro­
dzaj widowiska panoramicznego z ż y ­
cia Anglji w ciągu ostatnich lat trzy­
dziestu. M imowoli myśli się znowu o 
teatrach i o publiczności w  Polsce. 
Tak, tu już analogji przeprowadzić 
nie można. Takie same ogonki przed 
operetką w „Coliseum ". Ludzie są 
żądni rozryw ki i zabawy. Magazyny 
„Burlington-Arcade", stworzone dla 
najbardziej wyrafinowanych elegan­
tów i elegantek świata, kuszą feerją 
barw, deseni, zwiewnych fularów 
i jedwabi, najpiękniejszych kapelu­
szy i najdystyngots ańszych krawatów. 
W szystko jest tanie, wszystkiego du­
żo, brak tylko kupujących. T ak jest 
wszędzie, jak na całym świecie.

H yde-Park Zakochane parki na 
ławeczkach, niańki z dziećmi, kazno­
dzieje, m ówcy polityczni. C o  chwila 
któryś z nich wskakuje na ławkę, albo 
na składane krzesełko, które nosi ze 
sobą, i mówi: O  antyalkoholizmie, o
handlu żyw vm  towarem, o kapita­
lizmie, o bezrobociu. N ikt ich nie słu

cha, albo prawie nikt, Czasem ktoś z 
wałęsających się bezrobotnych. Zimii 
no wystraszyło rzesze bezrobotnych, 
spędzających dawniej dni i noce na 
tiawnikach Hyde-Parku. W  dzień 
tylko siadają na ławkach. W  nocy szu 
kaja sobie przytułku gdzieindziej. Jest 
ich w  Anglji 2,400.000 —  utrzym yw a­
nych przez resztę ludności. Podatki są 
ciężkie, bardzo ciężkie. Ale lojalny 
duch anglo-saski poddaje 5 ę im męż­
nie. I w  rozmowach z Anglikam i po­
dziwia się godność, z jaką znoszą kry­
zys, który dotknął ich ojczyznę. N ie­
ma powszechnego -narzekania i jęcze­
nia na ciężkie czasy. I to sugestjonuje, 
sprawia, że istotnie wydają się mniej 
ciężkie niż są w rzeczywistości. Jest 
przytem coś specyficznego w psycho- 
logji angielskiej, co nie odrazu można 
sobie przyswoić: poczucie wolność' i
bezpieczeństwa osobistego przez poi- 
rządek.

—  W ydaje się wam trochę dziwne 
—  mówił pewien Anglik, doskonały 
przedstawiciel swej rasy —  że przebie­
ramy się w  smoking do obiadu, na­
wet, choćby się go spożywało w sa­
motności. Powiedzmy nawet szczerze: 
uważacie to za głupie. Ale tak nie jest. 
Ma to swój głębszy podkład. Kiedy 
żyłem w Sudanie, w głuchej dziurze, 
gdzie byłem jedynym Europejczy­
kiem, nigdy nie zaniedbałem przebra­
nia się do obiadu, choć m kogo nie by­
ło kolo mnie, prócz dzikusów. I wte­
dy metylko nie przyszło mi do głowy, 
że to może być śmieszne, ale przeciw­
nie, czerpałem z tego drobnego faktu 
siłę i wiarę w  pańsiwo, które z taką 
siłą narzucało mnie, człowiekowi libe­

ralnemu, swe zwyczaje i pewien usta­
lony porządek rzeczy. W ierzyłem , że 
moje bezpieczeństwo zależy właśnie 
od tego porządku.

Pojęcie to wydaje się bardzo cha­
rakterystyczne dla Anglika. Przy peł­
nej wolności, obywatele są podzieleni 
na kategorje, szufladki, i stosownie do 
tego ustalone maja również zwyczaje 
i przekonania. W olny politycznie u- 
bywatel ang elski nie poddaje dyskusji 
autorytetu rządu, Trade-TJnion‘ów, 
króla.

Dlatego też może, obseiwując na- 
wet czysto zewnętrzne życie Londy­
nu, życie ulicy, nie widzi s'ę w niem 
takiej gorączkowości i bezładnego d o -  

śpiechu, jak w innych stolicach euro­
pejskich. Ruch jest, ale jakiś godniej­
szy i z pewnym porządkiem f.awet w 
tłumie.

Sprawność i porządek uderza 
wprost i imponuje na wielkiem lotni­
sku dalekobieżnych statków powietrz­
nych w Croydon. Dziesięć hektarów 
cementu, wyślizganego korami :amo- 
lotu. Nigdzie ani plamy oliwy, ani 
smam N ajw ększy aerobus świata, 
:,IIelena“ , linji Imperial A ir W ay, gra 
natowy olbrzym, właśnie ma polecieć. 
Zabiera 40 pasażerów i s osób załóg-. 
Srebrno-szare olbrzym y linji I.uft- 
Hansa, “óymleż zabierają sie do odlo­
tu. N iew :elki samolot, przybyły z 
Francji kołuje -nad lotniskiem, szuka­
jąc we mgle miejsca do lądowania.

1 tutaj właśnie mimowoL przycho­
dzi na myśl zdanie przyjaciela-Angli­
k a

—  Poczucie bezpieczeństwa przez 
porządek... Bys.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 236/31. E d ykt l.cy tacy jn y # N a  w n io­
sek Jana M leczki i spóln_ odbędzie się 24 lu­
tego 1932 10 rano licytacja całej realności 
lwh. 347 gm iny Kup.enin o obszarze 2 m o r­
gi 22 sążni gruntu ornego. W artość szacun­
kow a 5.030 zł. 20 gr.. N ajniższa oferta 3.353 
zł. 47 gr.. poniżej której sprzedaż nic nastą­
pi, oraz budynki mieszkalne i gospodarcze 
oszacowane na 600 zl. 925

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 14 października 1931.

E. 4616/31. E d yk t licytacyjn y. 26 lutego 
1932 10 rano odbędzie się licytacja  realności 
lw h. 370 gm iny Szczuc.n A dam a i Józefy N o ­
w aków  własna o obszarze 700 sążni placu 
podbudow lanego położona p rzy  głównej szo­
sie wiodącej ze Szczucina do Pacanowa. N a 
parceli tej stoi dom  budow any dachów ką k ry ­
ty  o 2 pokojach. 2 kuchniach, sieni . weran­
dzie, 1 p okoju  na poddaszu, stajnia drew nia­
na dachów ką kryta. W artość szacunkow a 
6.430 zł. N ajniższa oferta 3.548 zł. 34 gr.. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 926

Sąd grodzki.
D ąbrow a. 13 s ty c z n a  1932.

E. 30003/31. E d ykt licytacy jn y. Nhu w n io­
sek R ozalji Salomon w T arnow ie odbędzie się 
26 lutego 1932 10 rano licytacja całej realno­
ści lw h. 461 gm iny Ć w ik ó w  Józefa i K ata­
rzy n y  G arncarz której całość wynosi 3 m or­
gi 1.464 sążni. W artość szacunkow a 6.422 zł. 
50 gr. N ajniższa oferta 4.281 zł. 67 gr., p o ­
niżej której sprzedaż nie nastąpi, oraz bu­
dyn ki gospodarcze za 550 zł. 927

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 10 grudnia 1931.

E- 335 0 /3 1- E d ykt licytacyjn y. 26 lutego 
1932 10 rano odbędzie się licytacja 1/3 czę­
ści realności lwh. 144 gm iny Szarw ark, W ar­
tość szacunkow a 93 zł. 70 gr.. N ajniżs/a ofer- 
a 62 zł. 47 gr., realność, lw h. 249 gm iny 

Szarw ark, w artość szacunkow a 1.003 ZK °4 
gr., najniższa oferta 668 zł., realności lwh. 
332 gm iny Szarw ark, w artość szacunkow a 
3.669 zł., najniższa oferta  2.443 zł, oraz lwh. 
429 gm iny Szarw ark, w artość szacunkow a 
203 zł., najniższa oferta 135 zł., poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 528

Sąd grodzki.
D ąorow a, 13 stycznia 1932.

E. 3310/31. E d yk t licytacy jn y. 26 lutego 1932 
10 rano odbędzie się licytacja realności A da­
ma N ow akow skiego a to  lw h. 59 gm iny 
D ąb ró w ki breńskie, w artość szacunkow a 
1.638 zł., najniższa oferta 1.092 zł., lw h. 61 
tej samej gm .ny, w artość szacunkow a 478 zł., 
na;.. iższa oferta  319 zł., lwh. 263 tej samej 
gium y, wartość szacunkow a 1.549 zł., najniż­
sza oferta  1.033 zh lw h . 3 j 6 tej samej gm i­
ny. w artość szacunkow a 1.193 zł., najniższa 
oferta  795 zł., oraz budynki m ieszkalne i  go­
spodarcze oszacowane na 1.500 zł. 929

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 19 styczn .a  1932.

E. 2741/31. E d yk t licytacyjn y. D n ia 12 
lutego 1932 o goazinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  podpisanym  Sądzie, biuro N r. 3 
licytacja  1 / 4  części realności whl. 508 gm iny 
D olna wieś. W artość szacunkow a 2.600 zł. 
N ajn .ższa oferta w ynosi 1.733 z .̂ 3* gr .> p o ­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 9 3 1

Sąd grodzki.
M yślenice, 2 grudnia 1931.

E. 4 i i 6 /3 0 . E d yk t licytacy jn y. D nia 8 
m arca 1932 o  godz. 9 i pói odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie, sala N r. 68 licytacja 
realności lw h. 27 ks. gr. gm, kat. W ielogło­
w y . W artość szacunkow a 3.463 zł. 75 gr. N a j­
niższa oferta 3.642 zł. 50 gr. Praw a k tó reb y  
stały  na przes/nodzie pow yższej licytacji na­
le ży  najpózn ej na term inie licytacyjn ym  
p rzeć  rozpoczęciem  licytacji w  tym  Sądzie 
zgłosić w  przeciw n ym  bowiem  razie praw a 
te na niekorzyść w ierzyc.ela  w  dobrej w ie­
rze w  odniesieniu do tych  realności zrealizo­
wane by być nie m ogły. Zresztą posyła się 
interesow anych do edyktu  l.cytacyjn ego u- 
m ieszczonego na tabiicy sądowej. 932

Sąu grodzki, O ddział IV.
N o w y  Sącz. 24 stycznia 1932.

E. V . 7022/31. E d yk t licytacy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek R udolfa  Szum achera strony egze­
kw ującej celem  zniesienia współwłasności od­
będzie się dn.a 9 m arca 1932 o godz. 10-tej 
przedpoł. w  biurze N r. 79 na zasadzie obec­
nie zatw ierd zon ych  w aru n ków  licytacja  na- 
stępujących realności: Księga grun tow a D ro ­
h o b ycz Zaw ieźna. W hl. 504. W  skład tej 
realność, w chodzą pb. 334, 2497 i pgrt. 224, 
225/1 , 225/3 i 227. N a  pb. 334 i p grt. 225/3 
istnieje drew niany dom  m ieszkalny p artero­
w y. W artość szacpnkow a w raz z p rzynależ. 
8.839 zł. N ajniższa oferta 8.839 zł, D o  real­
ności wh. 504 ks. gr. D roh obycz, Zawieźna 
należą następujące przynależności: 20 sztuk 
drzew  ow ocow ych  i studnia oszacowane na 
405 zl. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie

“ “ t ip i .  , . . 935
Sąd grodzki.

D rohobycz, 12 listopada 1931,

E. 3617/31. E d yk t licytacyjn y. D nia 2. 
lu tego 1932 odbędzie się 1.cytacja realności 
w hl. 191 ' brak. 915 gm, kat. K o rn iów  w 
biurze N r. 20 w Sądzie grodzkim  w  H o ro- 
dence. o łącznej wartości szacunkow ej 1.315 
zł. N ajniższa oferta  wynosi łączną kw o tę  
870 zł., pon.żej której sprzeda/, nie nastąpi.

Sąd grodzki. O ddział IV ,
H orodenka, 2 stycznia 1932. 93 6

E. 2095/30. W  sprawie egzekucyjnej A n ­
ny Szczęśniak w  Łom n icy p rzez dra K a cz­
m arczyka adwokata w  M uszynie —  przeciw 
nieobjętej masie po ś. p. A n ton im  D ziubiń ­
skim do rąk kuratora Jana D ziubińskiego w  
W ierchom li w ielkiej —  odbędzie się dnia 15 
marca 1932 o godznie 9-tej w  Sądzie grodz­
kim  w  M uszynie licytacja  1/2 realności lw h. 
246 gm, W ierchom la w ielka. W artość szacun­
kow a 1 1 1 5  zł. N ajniższa oferta 743 z ł. 34 gr. 
W aru n ki licytacyjne m ożna p rzejrzeć przed 
licytacją  w  Sądzie. 930

Sąd grodzki.
M uszyna, 26 stycznia 1932.

E. 1678/31/8. E d ykt licytacyjn y. N a 
wniosek Leizera W eissberga w  U strzykach 
odbędzie się dnia 21 marca 1932 o godzinie 
10 rano w Sądzie tutejszym  na zasadzie za­
tw ierdzonych  warunków licytacyjn ych  —  li­
cytacja  realności objętych lwh. 62, 91, 187, 
202, 265, 287 i 338 gm iny Łodyna. W artości 
szacunkowe w  kolejności: 513 zł., 500 zl., 
700 zł., 1.300 zl., 130 zl., 360 zł. 8.900 zl. 
N ajniższe oferty  w kolejności: 342 zl., 333
zł. 32 gr. 466 zł. 66 gr., 866 z l 66 gr., 86 
zl. 66 gr., 240 zł., 5.933 zł. 32 gr. Pon że, 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 933 

Sąd grodzki.
U s tr z jk i.  21 stycznia 1932.

E. 3083/30. E d ykt. 15 m arca 1932 go­
dzina 11 odbędzie się w  podpisanym  Sądzie li­
cytacja  realności w hl. 1018 gm iny Brzeżany 
Eljasza Podoszyna własnej. W artość szacunko­
wa 30.674 zł. N ajniższa oferta 15.378 zl.

Sąd grodzki.
B rzeżany, 22 stycznia 1932. 934

E. 5018/30. Zobow iązana: G m  na Bit-
ków , E dykt licytacyjn y. N a wniosek w ierzy­
ciela A dolfa  W iesia w  N adw ornej odbędzie 
się dnia 24 marca 1932 godz. 11 w  biurze 
N r. 16 licytacyjna sprzedaz następujących 
grun tów : Księga gruntow a gmir.a B itków ,
w h l, 455 pgr, 2755 obszaru 34 a 51 m. kw. 
W artość szacunkow a 1.190 zl., najniższa ofer­
ta 797 zl. Księga gruntow a gm ina B itków , 
w hl. 455 pgrt. 27S5 obszaru 10 ha 75 a 4 m. 
kw . W artość szacunkow a 12,000 zł., najniż­
sza oferta 8.000 zł. Księga gruntow a gmina 
B itków  w hl. 455 pgr. 2796 obszaru 5 a 87 
m. k w . W artość szacunkow a 110 zł,, najniższa 
oferta  73 zł. 34 gr. Księga gruntow a gmina 
B itk ów  whl. 455 pgr. 2822/1 obszaru 14 ha 
75 a 10 m. kw . W artość szacunkow a 27.000 
zł., najniższa oferta 18.000 zł. Księga grun to­
wa gm ina B itków  whl. 455 pgr. 2825 obsza­
ru 36 ha 65 a 12 m. k w . W artość szacunko­
wa 65.000 zł,, najniższa oferta 43 333 zł. 34 
gr. K„ięga gruntow a gm ina B itk ó w  w hl. 455 
pgr, 4662/8 obszaru 74 ha 71 a 96 m kw. 
W artość szacunkow a 165.000 z l.,  najniższa 
oferta 110.000 zł. Księga gruntow a gmina 
Batków w h l. 455 pgr. 3029/1 obszaru 6 ha 
81 a 36 m. k w . W artość szacunkow a 14.000 
zł., najniższa oferta  9.333 zł. 54 gr. Księga 
gruntow a gm ina B itk ó w  whl. 455 pgr, 4697/ih 
obszaru 6 ha 56 a  66 m, kw . W artość sza­
cunkow a 17.500 zł., najniższa oferta  11.666 
zł. 67 gr. Pow yższe parcele stanowią terena 
naftow e z tern, że od własności pgr. 2755, 
2785, 2885, 4662/8. 3029/, 4697/1 odłączone
zostało praw o poszukiwania i w ydobyw an ia 
m inerałów  żyw iczn ych . Poniżej najniższej
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi, 937

Sąd grodzki, O ddział V .
N adw órna, 20 stycznia 1932.

E. 4016/30, E d ykt. D nia 18 marca 1932 
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacja 
nieruchom ości w  gm inie kat. T arnow ica  p ol­
na położona, składająca się z pgr. lk, 230/2 
A ntoniego W dow iaka, syna Ignacego własna 
oszacowana na kw otę 500 z l,  której najniższa 
oferta w ynosi 333 zł. 32 gr., poniżej tej ofer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. 938

Sąd grodzki, T łum acz.

E. 3002/31. E d yk t licytacy jn y. Dnia 9 
marca 1932. g. 9 odbędzie się w  podpisanym  
Sądnie, biuro N r. 40 licytacja  3/8 części real­
ności obj. w hl. 15 gm iny Babn.a oszacow a­
nych na 1.412 zł. 48 gr. N ajniższa oferta w y ­
nosi 941 zł. 65 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 963

Sąd grodzki.
Sambor, 29 grudnia 1931.

E. 1298/31. E d yk t licytacyjn y. Dnia 25 
lutego 1932 o godzinie 10-tej odbędzie się w 
niżej podpisanym  Sądzie publiczna licytacja 
realności objętych w hl. 605 gm . Zubow m osty. 
Cena szacunkow a 2.696 zl. 80 gr. N ajniższa 
oferta  1.798 zł. 958

Sąd grod zki. O ddział I.
M osty w ielkie. 30 grudnia 1931.

E. 592/31. E d ykt licytacyjn y. Dnia 25 
lutego 1932 o godzinie 9-tej odbędzie się w 
n:zej podpisanym  Sądzie licytacja realności 
objętej whl. gm. Kulaw a. Cena szacu n k ów ' 
3.760 zł. N ajniższa oferta 2.500 zł, 66 gr.

Sąd grodzki, O ddział I
M osty w ielkie, 30 grudnia 1931. 958

E. 251/31. Dnia 26 lutego 1932 godzina 
8 odbędzie się licytacja realności w hl, 78, 93, 
1408, 1467 gm iny K u ty  miasto. N ajniższe o- 
ferty  2.573 z^ ° 7  gr .> : 4-3^5 zh 66 gr-, 1.586 
zł, 67 gr.. 1.532 zł. 67 gr., poniżej których  
sprzedaż me nastąpi. 957

Sąd grodzki.
K u ty , 15 stycznia 1932.

E. 316/31. E d yk t licytacyjn y. Dnia 1 
kw ietnia 1932 o godzinie 10 rano, biuro N r.
5 odbędzie S17 licytacja  realności lwh. 583 
gm iny K lu szkow ce ocenionej na 540 zł. 
N ajniższa oferta 360 zł. 95)

Sąd grodzki.
Krościeńko n/D., 4 lutego 1932.

E. 999/31. E d ykt licytacyjn y. Dnia 10 
marca i-932 o godz, 11 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie w  biurze N r. 12 licytacja p ołow y 
realności lw h. 390 gm. B rzeźnica składającej 
s.ę z parcel grun tow ych  lk. 833, 834 i 835 o 
łącznym  obszarze 2 m orgi 842 sążni. O szaco­
wanie: 1.250 zl. N ajniższa cena. 937 zł. 50 
gr. W arunki i akta do przejrzenia. 953

Sąd grodzki. O d d z.a ł III.
Bochnia, 8 stycznia 1932.

E. 1144/31. E d yk t licytacy jn y. D n :a 1 
kw i tnia 1932 godzina 10.30 rano, biuro N r.
5 odbędzie się licytacja realności lwh, 29, 
231 ; 233 gm iny Krośnica, ocenionej na
3.592 zł. 53 gr. N ajniższa oferta  2.395 z -̂ 
02 gr. 956

Sąd grodzki.
K rościeńko n/D, 4 lutego 1932.

E. 2147/31. E d yk t licytacyjn y. Dnia 14 
marca 1932 o godzinie 9-tej rano odbędzie 
się w  tutejszym  Sądzie, biuro N r. 12 I. p. 
licytacja realności lw h.: 655 gm. Kam ień
składająca się z  pbud.: 736 pgr. 527/1, 527/2, 
5*7/3. 5*8, 529, 530, 531, 533, 534, 535,
536 537/i i 537/2 6 m org. i 1.555 s., dom u 
m ieszkalnego, stajni, stodoły i studni stano­
wiącej własność Jana U rbana z Kamienia. 
W artość szacunkow a z przynależnościam i 
11,440 zl najniższa oferta 7.629 zł. 34 gr. 
Prawa które b y  licytację czyn iły  niedopusz­
czalną należy zgłosić w  ■ Sądzie najpóźniej 
przed rozpoczęciem  licytacji w  przeciw n ym
bowiem  razie nie m ogłyby być  zrealizow ane 
przeciw  n ab yw cy w  dobrej w ierze. Zresztą 
odsyła się do postanowień edyktu  licytacyjn e­
go w yw ieszonego na tablicy sądowej 960 

Sąd grodzki.
N isko, 6 lutego 1932.

E. 3940/31 E d ykt licytacyjn y. D nia 30 
marca 1932 godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym Sądzie, b.tiro N r, 40 licytacja  8/40 
częśc realności obj. w h l. 33 i 34 gm iny 
Lw ów  oszacow anych razem  na 1.706 zl. 48 
gr. N ajniższa oferfta  razem  wynosi 1.137 zł. 
64 gr.. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki.
Sam bo-, 26 stycznia 1932. 961

E. 10607/31. E d yk t licytacy jn y. Dnia 17 
m arca 1932 godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie, biuro N r. 40 licytacja  p o łow y 
realności obj w h l. 150 gm iny K ru ży k i osza­
cowanej na 974 zł. N ajniższa o lerta  wynosi 
649 zł. 33 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 962

Sąd grodziri.
Sam bor. 14 stycznia 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
I. C g. Ja. 20/32, E d ykt. Strona p ow od o­

wa T eo d o r T elew iak  wniosła skargę przeciw  
Stronie poz. H ry ń k o w i A gresow i, Synowi A n to  
cha o  185 kanad. doi. A udjencja dc ustnej 
rozpraw y została w yzn aczona na dzień 24 
lutego 1932 godz. 9 przedpoł. w  tym  Sądzie, 
biuro N r. 30. Ponieważ miejsce pob ytu  stro ­
ny pozwanej jest nieznane, ustanawia się pana 
dra B ryhow icza adw okata w  T arnop olu  k u ­
ratorem , k tó ry  ją będzie zastępował na jej 
koszt i n iebezpieczeństwo dotąd dopók, ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnom oc­
nika. 941

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arnop ol, 26 styczn ia  1932,

U P A D Ł O S C L
Sa 22/31. E d ykt ugodow y. O tw arcie  p o ­

stępowania ugodow ego do m ajątku A n drzeja  
Lenia w  R ów nem . Kom isarz u godow y dr. 
F ryd eryk  R u ży czk a  naczelnik Sądu grod zk ie­
go w  D ukli. Zarządca u godow y P io tr K u ch ar­
ski w  R ów nem . A udjencja do zaw arcia ugo­
dy w  Sądzie grod zkim  w  D ukli dnia 3 sier­
pnia 1931 o godz. 10-tej rano. Czasokres do 
zgłoszen i^  w ierzytelności d o  2 s.crpnia 1931. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I cyw .
Jasio, dnia 4 lipca 1931. 865
Sa I. 26/31. Postępowanie ugodow e o tw ar­

te uchwalą z 13 sierpnia 1931 Sa 26/31 do ma­
jątku  dłużnika Mosesa N eum anna kupca w  
Krośnie wsKutek cofnięcia przez dłużnika 
wniosku ugodow ego przed rozpoczęciem  au- 
djencji ugodowej zastanawia się w  m yśl § 56 
ust. 1 ord. ugod. 866

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I cyw .
Jasio, dnia 14 listopada 1931.

Sa 46/31/15. Sąd o k ręgow y w Samborze 
jak o  ugod ow y uznaje postępowanie ugodowe, 
otw arte d o  m ajątku d łu żn ika  M ojżesza Fla- 
sera, kupca w  Sam borze za ukończone. 867 

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 22 grudnia 1931.
Sa 139/30/30. Sąd okręgow y w Sam borze 

jako ugod ow y uznaje postępow anie ugodowe, 
otw arte do m ajątku d lu żn iczki, Ernestyny 
Lehrm an, kupcow ej w  Sam borze za ukończone. 

Sąd okręgow y.
Sambor, dn.a 22 grudnia 1931 . 868
Sa I. 78/31/20. Zastanaw ia się p o m yśli § 

56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otw arte nla wrposek d lu żn iczk i K a ro lin y  z  
ja n ic ó w  U rb ań czykow ej z Inwaldu ad A n ­
drych ów . 891

Sąd ok ręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 18 styczn ia  1932.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T . 66/28. E d ykt. A dam  K czim ol, urodzo­

ny dnia 23 grudnia 1891 roku w W olinie 
(pow iat N isko), ostatnio zam ieszkały w  G rod ź- 
cu  (po w ia . Będzin), syn M icnała i K atarzyn y 
z  M aciejaków  m ałżonków  Kozim alów , maż 
M arjanny ze Szczęchów  K ozim alow ej. w cielo­
ny do austr. 90 pułku  piechoty, w yru szy ł w 
ro k u  191J na fron t w łoski, gdzie w  ro k t 1917

podczas działań w ojennych zaginął i odtąd nie 
ma o nim żadnej wiadom ości. W drażając na 
wniosek M arjanny z Szczęchów  K ozim alow ej 
po m yśli § 9 ustaw y z dnia 16 lutego 18S3 
L. 20 Dpp. postępow anie celem  uznania m ał­
żeństwa Adam a K ozim ala z w nioskodaw czynią 
M arjanną z Szczęchów  K ozim alow ą dnia 29 
stycznia 1914 w  urzędzie parafjalnym  w 
G rod źcu  zaw artego, za rozw iązane, w zyw a się, 
aby udzielono Sądowi lub adw okatow i D r, Sa 
m uelowi R eichow i w  R zeszow ie, którego usta­
nawia się obrońcą zw iązku  m ałżeńskiego 
i kuratorem  nieobecnego A dama Kozim ala, —  
wiadom ości o zaginionym  do jednego roku, 
poczem  Sąd na ponow ną prośbę -ozstrzygn ie 
o uznaniu m ałżeństw a zaginionego Adam a K o­
zimala z w nioskodaw czynią M arjanną z Szczę­
ch ów  K ozim ala zaw artego, za rozw iązane. —  
R ów nocześni ■ w ydaje się orzeczenia o  uznaniu 
zaginionego Adam a K ozim ala za zm arłego

Sąd ok ręgow y. 9744"?
R zeszów , dnia 4 lutego 1931.

T . 32/27/5. T aras Szerem eta z B urczy, 
żołnierz austrjacki zaginął na w ojnie. W ydaje 
się w ezw anie aby udzielono Sądowi wiado 
mości o w ym ienionym  do 6 miesięcy celem 
uznania go za zm arłego. 809

Sąd okręgow y.
Sambor, 30 kwietnia 1927.

T . 94/29. Jan K utyła, syn Pawia i A n nv, 
u rodzon y w roku 1886 w Sokolnikach (pow. 
T arnobrzeg) i tam  zam ieszkały, został w  roku 
1914 p ob-any do służby w ojskow ej w  b. ar- 
m ji austr. i w alcząc na froncie rosyjskim , do­
stał się do niew oli rosyjskiej, w  której miał 
zach orow ać na tytus i w skutek tego miał 
um rzeć w  m arcu 1916 we W lad yw ostoku . —  
W drażając postępowanie celem  uznania m ał­
żeństw a jego z A n ton in ą z C ap alów  za ro z- 
w .,2»ne, w zy w a  się, b y  zaw iadom iono Sąd lub 
ku -atora  adw. D ra Feliksa H opfena w  R ze ­
szowie, którego ustanawia się obrońcą węzia 
m ałżeńskiego o zaginionym  do jednego roku.

Sąd okręgow y. 9886-3
R zeszów , dnia 28 listopada 1931.

T . 492/25/5. Leib M óntag syn Lit^ i 
Estery L ip y  ur. 'w  r. 1890, w  T u rc r  pow oła­
ny w  r. 1915 do 33 p. ODrony krajow ej w ojska 
austrjaokiego, w alczył na froncie rosyjskim  w 
lipcu 1915,', pod Lublinem  i tam że dnia 3 
sierpnia 1915 został zabity. W ydaje się przeto, 
aby udzielono Sądowi wiadom ości o w ym ie­
nionym . Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po 
dniu 1 lipca 1927 rozstrzygn ie o uznaniu za 
zm arłego. 879

Sąd okręgow y
Sam bor, 12 listopada 1926.

T . 121/31/5. H ry ń  K u ly k  z K olpca żo ł­
nierz austr. zaginął na wojnie. W ydaje się 
w ezw anie aby udzielono Sądowi wiadom ości 
o  w ym ienionym  do 6 miesięcy celem  uznania 
go za zm arłego. 878

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 15 października 1931.

T . 119/29/4. H ry ń  H aw ryló w  s. D m ytra  
z  T ustanow ic, żołnierz ukraiński zginął na 
wojnie. W zy w a  się aby udzielono Sądowi w ia­
dom ości o  w ym ien ion ym  do 6 miesięcv w yda 
się orzeczenie o uznanie za Zmarłego. S 7 7 

Sąd okręgow y.
Sambor, dnia 14 sierpnia 1929.

T . 157/28/4. Stefan T k acziw , z U niatycz, 
pow . D ro h o bycz, żołnierz ukraiński zaginął 
w  roku  1919. W zy w a  się, aby udzielono Są­
dow i, wiadom ości o w ym ienionym , do sześciu 
m iesięcy w yda się ostateczne orzeczenie. 876 

Sąd okręgow y.
Sam bor, 10 kw ietn ia  1929.

T . 70/30/3. Iwan K u źm iak i M ichał K u ź- 
m iak synowie Fedka i N aćki ze Sadkowic zg i­
nęli pierw szy na w ojnie św iatow ej drugi na 
w ojnie ukraińskiej. W ydaje się wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadom ości o w ym ien io­
nych. 875

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 19 maja 1930.
T . 100/31/4. M ikołaj C hom a s. Iw ana z 

T arn a w k i żo łnierz ukraiński zaginął na w o j­
nie. W ydaje się w ezw anie, aby udzielono Są­
d ow i lub ku ratorow i w iadom ości o  w ym ie­
nionym  do 1 roku  celem uznania go  za 
zm arłego. 874

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 15 października 1931.

T . 134/31/3. Jan K ow al z W y k o t żołnierz 
austrjacki zaginął na w ojnie. W ydaje się w e­
zw anie, aby udzielono Sądowi wiadom ości o 
w ym ien ion ym  d o  6 miesięcy celem  uznania go 
za zm arłego. 873

Sąd okręgow y.
Sambor, dnia 2 listopada 1931.

T . 184/28/5. Maksv'm Gabruś, z K ryw ego, 
T u rk a  z armją rosyjską w yjech ał do Rosji po­
czem  zaginął. W zy w a  się, aby udzielono Są­
dow i lub k u rato ro w i d ro w i Freundow i adw o­
k atow i w  Sam borze wiadom ości o  w ym ien io­
nym  do roku  celem  uznania go za  zm arłego. 

Sąd okręgow y.
Sam bor, 20 kw ietnia 1929. 870

T . 138/31/3. K azim ierz Żuk ze Sąsiadowic 
w yjech ał d o  A m eryk i i od ro.cu 1883 zaginął. 
W ydaje się wezwanie aby udzielono Sądowi 
wiadom ości o  w ym ienionym  d o  1 roku  celem 
uznania, go za  zm arłego. 871

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 9 listopada 1931.

-* *35 3 1 5* W asyl K araban żo łnierz 
austrjacki i Iwan Karaban ze Starej R o p y  żo ł­
nierz ukraiński zaginęli na w ojnie. W ydaje się 
wezw anie, ab; udzielan o wiadom ości o w y ­
m ienionych do 6 m iesięcy celem uznania ich 
za  zm arłych . g 72

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 4 listopada 1931.

i
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Sportowy biuletyn 
Olimpijski.

Lake Placid. 7 lutego. (PAT.) W  
sobotę w  godzinach popołudniowych 
odbyły się na torze olimpijskim w  La­
ke Placid przedbiegi na 10 kim., w o­
bec tego, że jak donosiliśmy już, po­
przednie rozegrane przedbiegi zostały 
przez amerykański kom itet olimpijski 
unieważnione.

W  pierwszym przedbiegu zwycię­
żył po zaciętej walce Kanadyjczyk 
H urd w  czasie 17.52.2 sek. W  drugim 
przedbiegu zw yciężył Amerykanin 
laffee ,w czasie 18.05 sek. Finał biegu 
na 10 kim. odbędzie się dopiero w  po­
niedziałek.

Lake Placid. 7 lutego. (PAT.) W  
poniedziałek rozegrane zostaną w La­
ke Placid następujące zawody olimpij­
skie: przedbiegi 2-osobowych bobsle­
jów, zawody panów w jeździe figuro­
wej na lodzie, Mecz hokejowy Stany 
Zjedin. —  Polska, finał biegu łyżw iar­
skiego na 10 kim., zawody panów w 
jeździć figurowej na lodzie, bieg łyż­
wiarski pań na 500 mtr. poza konkur­
sem, pokazowa jazda szybka na lo­
dzie, mecz hokejowy Niemcy-Kanada.

Lake Placid. 7 lutego. (P A T ) W  
sobotę w  trzecim dniu Zim owych 
Igrzysk Olimpijskich rozegrano mecz 
hokejowy między drużynami Niemiec 
i Kanady. Mecz zakończył się poraż­
k ą  drużyny niem ieckiej. w  stosunku 
4:1. W alką przez cały czas meczu bar 
dzo zacięta, przy wyraźnej przewadze 
drużyny kanadyjskiej, która przez 
pierwsze dwie tercje dosłownie nie do­
puszczała do głosu przeciwnika. D o­
imy bramkarz niemiecki uchronił dru­
żynę swoją od większej klęski. W  
pierwszej tercji Kanadyjczyk Mono- 
sen strzelił dwie bramki, w drugiej ter 
cji nowe braml i dla Kanady uzyskali 
Malley i W  se. Dopiero w trzeciej ter­
cji N iem cy rewanżują się jedyną hono 
rewa bramką strzeloną przez H acke­
ra. Bramkarz nLm iecki Lemweber o- 
klaskiwany był gorąco przez publicz­
ność za swoją znakomitą grę. Grą pro 
wadzona była b. ostro. Jeden z graczy 
niemieckich Rocmer, zraniony krąż­
kiem w rękę, jm uszony b?! Wycofać 
się z walki. Bramka n t miecka padła 
w  ostatnich minutach gry.

Lake Placid. 6 lutego. (PAT.) W  
skutek protestu złożonego przez dele-

Tymczasem, może w  pól godziny, 
może nawet w  godzinę po wyjeździe 
Rubina 1 Kraftmana wozem  M ordki, 
koło stodoły Piotra Kota pojawiły się 
dwa cknie. Jeden z nich, zachowując 
jak najdalej idącą ostrożność, nadsłu­
chując po każdem niemal poruszeniu 
ręki, odsunął dwie deski w  miejscu, 
sobie ty lk o  w.docrnie żninem , znik­
nął na chwilę w  stodole, poczem w y 
nurzył się raz, znowu zn'knąl, w ynu­
rzył się po raz drugi, manipulację tę 
pow tórzył trzeci raz jeszcze, poczem 
oba cienie oddaliły się w  tym  samym 
kierunku, skąd przyszły.

Czterej m ężczyźni, wyszedłszy Z 
chaty Chwedki. ruszyli przed siebie 
krokiem  niespiesznym. T ak się nie 
chciało opuszczać izby, w  której czar 
dziwny roztaczała czarnooka dziew­
czyna, tak dobrze było każdemu z 
czterech marzyć, że on jeden wpadł 
w  oko czarnobrewie. że dla niego jed­
nego siedziała i gawędziła z tamtymi. 
I każdy byłby rad teraz pokrj jomu 
powrócić i chociaż buziaka dostać od 
niej.

gaeję K anady w  w yniku dyskwalifika­
cji kilku zawodników w  przedbiegu 
na 10 Km. dziś w  nocy obradował a- 
merykański Kom itet Olimpijski nad 
sprawa ta na specjalnem zebraniu.

Lwowski 'Wojewódzki Kom itet do 
sprąw bezrobocia komunikuje nam:

„N iektórzy  rolnicy ociągają się z 
zapłatą zaległych podatków zbożem, 
względnie drzewem z uwagi ną kursu­
jące pogłoski o hhskiem jakoby skre­
śleniu zaległych podatków przez 
Skarb Państwa.

Polska Agencją Telegraficzna, w 
komunikacie z dmą 12 stycznia 1932 
r. w związku z v iadomością o powo­
łaniu przez Prezesa Rady Ministrów 
„Centralnej Komisji dla Sprawi Finan- 
sowo-Rolniczyeh" podaje*

„W obec pojawienia się bałamut­
nych plotek o zamierzeniach Rządu, 
Polska Agencja Telegraficzna upoważ 
niona jest do stwierdzenia, że Rząd 
w yklucza wszelkie zamierzetua, któ- 
reby mogiy oznaczać m o’.’a:orjum, lub

W  związku z nieścislemi wiadomo­
ściami w sprawie uprawnień i uposa­
żeń now onianow anych komisarz/ za­
rządzających Kas Chorych, Polska A ■ 
gracja Publicystyczna dowiaduje si$ 
że rola tych komisarzy, na podstawie 
nowych statutów Kas Chorych, ogra­
niczona została do zakresu funkcyj ra­
dy zarządzającej, do której należy je : 
dyme decydowanie w  zasadniczych 
sprawach instytucji, z wyłączeniom 
bezpośredniej administracji Kasa 
Chorych.

Stanowisko komisarza Kasy C h o ­
rych nie może być uważane za Dekadę" 
w ścisiem tego słowa znaczeniu, gdyż 
wynagrodzenia, otrzym ywane nrzez. 
komisarzy, które wvnosza zależnie od 
wielkości kasy 150 do 300 złoTych m ’’e 
sięcznie, nie mogą stanowić źródła u- 
trzymania. Dlatego też władze, mia­
nując kom sarzy, powierzyły te stano-

*
' ...A ncc w osenna dziwne rozta­

czała uroki, nęciła, wołała kędyś wdał, 
na zielone, wonne łąki, w gaje pach­
nące... Rozlożyć-by ramiona, jak 
skrzydła do lotu 1 poszybować przed 
siebie, pić czar w o sn y  i rozkoszować 
się młodością. Bo wszyscy czterej mło­
dzi bvli i każdemu z nich. choc aż nie 
móg) się przyznać do lego, służba w 
tej chwili zdawała się być ciężarem.

Żaden z nich nie wyrzekł i słowa; 
ruszyli p rosto  przeć siebie, nie um a­
wiając się, w* jakim pójdą kierunku i 
mimowoli przeznaczenie czy też przy 
padiek kazał im w pewnej chwili skrę- 
c:ć z  szosy na drogę, wiodącą przez 
las... Nie mówili do siebie nic, pogrą­
żeni w oszołomieniu, w jakie wprawił 
każdego z tych czterech mężczyzn wi­
dok dziewczyny o  ustach, co jakby 
pocałunków prosiły i oczach, co zda­
wały się obiecywać niebo.

Po półgodzinnym miniej więcej 
marszu, kiedy oprzytom nieli nieco, 
kroki ich mimowolji stały się ostroż­
niejsze, lżejsze, odpowiadające służbie, 
k tó ra pełnili. Kiedy uszli jeszcze ze 
trzy  kilom etry, las się skończył rap-

Komitet zdecydował całkowLie unie­
ważnić przeprowadzone już dwa 
przedbiegi, które były właściwie półfi­
nałem, i zarządz i ponowne ich odby­
cie w sobotę 6 bm.

tembardziej anulowanie jakichkolwiek 
zobowiązań".

T o  stanowisko Rząuu potwierdzo­
ne zostało w  przemówierru Pana Mi- 

istra Skarbu, który na posiedzeniu 
Komisji Budżetowej ‘acjmu w* dn;u 26 
stycznia 1932 r. oświadczył: „Podkre­
ślam tu jednak z naciskiem że o żad- 
nem moratorjum należności nie może 
być m owy i Rząd zamierzeń takich 
bynajmniej niema".

Poni-eważ w pływ y z podatków w 
naturze sa jednym z najistotniejszych 
środków pomocy bezrobotnym , nikt 
nie powinien z pow >du wątpliwej war 
cości pogłosek w strzym ywać się od 
wyrównania swych zobowiązań w o­
bec Skarbu Państwu zwłaszcza, że w o­
bec jasnego postawienia sprawy p-zez 
decydujące czynniki nie mą pod tym 
względem żadnej wątpliwości.

wiska bądź osobom fachowym , zajmu 
jącym już kierownicze stanowisko w 
innych Kasach Chorvch, bądź też jed­
nej osobie powierzono stanowisko ko­
misarza kilku Kas, których liczba nie 
przekracza trzech. Na stanov isko ko­
misarza trzech. Kas mianowana zosta­
ła ty  ko jedna osoba.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone dnikłem póltłustyrr.L

W torek , 9 lutego. 
L W Ó W  11 45: Trans, z  W arszaw y.

C od zien n y Przegląd Prasy Polskiej. —  11.58. 
Retransm isja sygnału czasu. O d czytan ie p ro­
gram u na dzień bieżący. —  12.10: K oncert z 
p ły t gram ofon ow ych. —  13.10: T rans, z

lan,;e ujrzeli, sami jeszcze nie w y c h y ­
liwszy się z pośród drzew, dwa cienie, 
sunące prędko... prędko...

Rozejrzeli się dokoła, by raz jesz­
cze sprawdzić, dokąd ich przyw iodło 
przeznaczenie... Po drugiej stronie p o ­
lany majaczył zarys drugiego lasu. W  
jego ramiona opiekuńcze chciały się 

■ sikryć dw.a cienie...

— Stój! K to idzie? — rozległo się 
wołanie z grupki czterech mężczyzn, 
kiedy zmiarkowali, że cieni nie dogo­
nią...

Lecz odpowiedzi nie było, nato­
miast cienie, jakby się utopić chciały w 
cze^n nocy, przychyliły się i zdwoiły 
szybkość.

— Stójcie tam! bo strzelamy! — 
rozległy się głosy znow u i tk polanę 
biegiem wypadło czterech mężczyzn.

A  cienie już 1— już ulkryją się w 
przytulnej gęstwinie... I snadiź nie czy­
ste muszą to  być sprawy, dla k tórych  
z łatwienia nocami się snują i na woła­
nie zatrzym ać się nie chcą.

— Stać; raz... dwa... trzy... bo  strze­
lam '

A clenie niemal rozpłaszczyły się 
na ziemi i biegły, jakby nieludzką siłą 
niesione...

— Ognia!
Szczęknęły karabiny i z czterecn

W arszaw y. U rz. kom un ikat Państ. Instyty. 
M eteor. —  13-15: T rans, z  W arszaw y. K o m u ­
nikat gospodarczy. —  13.25 —  15.00: Przer 
wa. —  15.00: M u zyk a  z płyt gram ofon ow ych. 
15.15: Trans, z W arszaw y. C h w ilk a  lo tn icza. —  
.{.20: „ O  k ą p ie li '.  PogadcnLa p  E w y Zale­

skiej. —  15-35: M uzyL a z p ły t gram ofono­
w ych . —  15-45: T rans, z W a rszaw y. G iełda 
pieniężna, oraz kom . C entr. Biura H yd r. dla 
żeglugi i ryb aków . —  15-50: Trans, z W ar­
szaw y. Program  dla najm łodszych. —  16.15: 
P łyta  gram ofonow a. —  16.20: T rans, z W a r­
szaw y. „B yro n  —  k ió l p oetów  ro m an tycz­
n ych ", w ygł. p. Irena Pepłowska. —  16.40: 
Zagadki m uzyczne dla dzieci i m łodzieży, w 
opr. p  A d y  A rzt-Jam polskiej i p. Tadeusza 
Seredyńskiego. —  17.00: M u zyk a  z p łyt gra 
m ofon ow ych i „S ilva  rerum ". —  1 7.1 o :
T rans, z K atow ic. „Polska jak o  kra j p rzem y­
słow y w. rodzinie n arodów ", w ygł. inż. S tani­
sław N itsch —  17-35: Trans, z W arszaw y 
Popularny k on cert sym foniczn y. —  18.50:
R ozm aitości. —  19.10: „ C o  i jak  czytają
niew idom i?", w ygł. p. Z. Sabołta. —  19.25:
P łyta  gram ofonow a. —  19-30: Trans z  W a r­
szaw y.. W iadom ości sportow e, —  19.35: O d ­
czytanie program u na dzień następny. —  
19.40: P łyta  gram ofonow a. —  19.45: Trans, 
z W arszaw y. Prasow y D zienn ik R adjow y. —  
20.00: Trans, z W arszaw y. „ O  generale szere­
gow cu". —  20.15: Trans, z W arszaw y. M u zy­
ka lekka. —  21.55: S krzyn ka  pocztow a tech­
niczna, korespondencję bieżącą om ów i i p o ­
rad tich n iczn ych  udzieli inż. Józef M iński. —  
22.10: Trans, z W arszaw y. K oncert solisty. —  
22.40: T rans, z W arszaw y. D odatek do Pra­
sowego D ziennika R adjow cgo. —  22.45: T rans, 
z W arszaw y. U rz. kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  22.50 —  24.00: M uzyka taneczna 
z T eatru  —  Y ariete  „B agatela" we Lw ow ie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe

G IE Ł D A  W A R S Z E W S K A

W arszaw a, 8 lutego

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poz
budowlana 31,25; 4%  poż. inw estycyjna 85,— ; 
5%  poż. kow nersyjna 40,25; 4%  poż. dolar. 
44.— : 7 % poż. stab. 55,50.

W A L U T Y : D o.ary  8,89,5-

D E W IZ Y : Belgje 121,45; H olandja 359,60; 
N . Jork 8,91,7; P aryż 35,13; Praga 26,41; 
Szw ajcaria  174,19; Berlin 211,90; Londvn 
30,80; W ło ch y  46,55.

A K C J E : Bank Polski 99,— ; L iloo p  13,75.

Z A S T Ę P C Ó W  na terenie całej Polski poszu­
kuje Spółdzielnia K red ytow a w K rakow ie, 
Lubicz 9_ Zgłoszenia ty lk o  pisemne. 952

ZG U B IO N E  D O KU M EN TY^
U N IEW  A Ż N IA M  zagubione św iadectwo doj- 

N autzycielsk iego w  

R urpiel.

luf równocześnie pofrunęły ku cie­
niom  simercuonośnt kule. jeden  z aie- 
ni zachwiał się jakoś, leciz już oba do­
padły lasu.... już są bezpieczne teraz. 
Zan m  nadbiegnie poś mg, przepadną 
wśród1 dir.zew, przytają się w wykrocie, 
czy kędyś w sobie tylko znanej dziupli,

W idocznie zrozumieli- to  czterej 
mężczyźni, bo ubiegłszy jeszcze sółą 
rozpędu kilkadziesiąt kroków , stanęli 
i pc krótkiej naradzie żaw.rócili.

Tam ara, elegancko ubrana, zjawiła 
się w małym sklepiku ma Świętokrzy­
skiej, gdzie w oknie widniał stos m ate- 
rjaiów różnego rodzaju, wełen, krawa­
tów, sztucznych jedwabi, kilimów 
wiejskich, m aterjałów na podszewki', z 
boku- kilka lalek w wygniecionych u- 
bramach, pończochy, bielizna damska, 
słowem tow ar różnorodny, aby „han­
del szedł".

— Czem mogę parni... — zaczął ku­
piec stereotypowo, na widok wJhodlz?,- 
cej do składu klijentki, ale natychm iast 
urwał i jakiś półuśmiech, w k tó rym  
widniał ni spokój przewinął mu się po 
ustach.

(C. d. n.).

Redaktor odpowiedzialny;
Dr, Marceli Szamota

rzałosci Sem inarjum 

Sam borze na nazw isko Franciszek

STE LLA  O LG IE R D . 20)

nowiu...
P o w i e ś ć.

townie, a na odkrytej w  tej chwili ńo-

Pomoc bezrobotnym a podatki 
w naturze.

Kompetencje i uposażenie komisarzy 
zarządzających Kas Chorych.

CEŃA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz m ilim etrow y ( -szpaltow ej k o lum ny  8-łam ow ej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. — za 1 w iersz m ilim etrow y I-szpaltow y kolum ny
ą-lamawe; w oadesłanem  i nekrologji 40 K . — w kronice , rep ertu arze , na stronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym , passi na stronicach tekstow ych  60 gr. — p c  kronice
50 gr. — na 1 -s^ j (6>od nagłów kiem ) 80 gr. — d robne  ogłoszeni, za słow o 10 gr. — drobne ogłoszenia k u p n o  1 sorzeda. 15 gr. — Cała s tro n a : ogłoszeniowa 400 zł   tekstow a
600 zł.— pierwsza (pod nagłówLiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, — zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„D ndM *fa M lfe ł", lwów, ul. Charą/czyMiy 17, 19-19. po^ *ar*,*d«a Władysława G*rroama. —  NależytoĆC pocztowa opłacona ryczałtem.


